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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 
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 Drodzy Czytelnicy! 
 Późna jesień, choć ma swój 

urok, nie jest powszechnie 

lubianą porą roku. Wszyst-

ko wydaje się szare, mgli-

ste i deszczowe. Takie ja-

kieś ponure. Jednak patrząc z perspektywy chrze-

ścijańskiej tę porę roku postrzegamy jako Boży głos mó-

wiący o przemijaniu, o czymś nieuchronnym. Niemniej 

pojęcie przemijania, choć wiąże nam się z utratą czegoś, 

jest tym, co przypomina wielką prawdę. Przecież musimy 

przeminąć tu na ziemi, by móc się odrodzić z Bożej mocy 

w Jego Królestwie. Królestwie wiecznego szczęścia i poko-

ju. Gdyby nie przemijanie, zarówno pór roku, jak i nasze-

go życia, z pewnością moglibyśmy zapomnieć o czymś 

ważnym. A mianowicie o tym, iż nasze istnienie tu i teraz 

jest przejściowe. Każdy z nas przeminie. Pozostaną wspo-

mnienia bliskich, zarchiwizowane dokumenty, zdjęcia, 

które będą mieć w albumach potomni, ale nas nie będzie. 

Przeminiemy tak, jak przemijają kolejne pory roku. Pa-

trząc więc na smutny jesienny świat, podziękujmy Bogu 

za to, iż przygotowuje nas na spotkanie z Sobą przez obrazy przemija-

nia. Po jesieni nadejdzie zima. Przyroda umrze. Ale wiemy wszak, że 

na wiosnę wybuchnie wręcz do życia. My przeminiemy, odejdziemy 

kiedyś ze świata. Jednak przed każdym z nas stoi perspektywa zmar-

twychwstania do Wiecznego Życia. O tym przypomina nam smutna, 

ale też piękna jesień. 

 Oddajemy w wasze ręce, drodzy czytelnicy, kolejny numer Ryb@ka. 

Mamy nadzieję, że jego lektura umili wam długie jesienne i zimowe 

wieczory.    

               

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 
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Jednym ze znamion dzi-

siejszych czasów jest życie z ter-

minarzem w dłoni. Prawie każdy 

ma kalendarz, w którym zapisuje 

ważne dla siebie informacje. Za-

uważmy jak skonstruowana jest 

większość kalendarzy, nawet 

tych ściennych. Nie tak jak kie-

dyś, duży obrazek i tylko numer-

ki dni miesiąca. Dziś pozostał 

ładny obraz, ale obok poszczegól-

nych dni jest miejsce na zapisy 

różnych wydarzeń. Żyjemy z ter-

minarzem w dłoni po to, by o ni-

czym nie zapomnieć, by nie prze-

gapić wizyty u lekarza, urodzin 

cioci, czy wymiany opon. Ale za-

pisujemy wydarzenia także po to, 

by dobrze się do nich przygoto-

wać, by dobrze rozplanować czas. 

Rozważanie 
„A o czasach i porach, bracia, nie ma potrzeby do was pisać. Sami 

bowiem dokładnie wiecie, iż dzień Pański przyjdzie jak złodziej w no-

cy. Gdy mówić będą: Pokój i bezpieczeństwo, wtedy przyjdzie na nich 

nagła zagłada, jak bóle na kobietę brzemienną, i nie umkną. Wy zaś, 

bracia, nie jesteście w ciemności, aby was dzień ten jak złodziej za-

skoczył. Wy wszyscy bowiem synami światłości jesteście i synami 

dnia. Nie należymy do nocy ani do ciemności. Przeto nie śpijmy jak 

inni, lecz czuwajmy i bądźmy trzeźwi. Albowiem ci, którzy śpią, 

w nocy śpią, a ci, którzy się upijają, w nocy się upijają. My zaś, którzy 

należymy do dnia, bądźmy trzeźwi, przywdziawszy pancerz wiary 

i miłości oraz przyłbicę nadziei zbawienia. Gdyż Bóg nie przeznaczył 

nas na gniew, lecz na osiągnięcie zbawienia przez Pana naszego Je-

zusa Chrystusa, który umarł za nas, abyśmy, czy czuwamy, czy śpi-

my, razem z nim żyli. Dlatego napominajcie się nawzajem i budujcie 

jeden drugiego, co też czynicie”. I Tes 5,1-11  

Data egzami-

nu, mobilizuje 

ucznia do jesz-

cze bardziej 

wytężonej na-

uki. Data ślu-

bu jest silną 

motywacją dla 

pary młodej, by wszystkie przy-

gotowania do tak ważnego dnia, 

zakończyć na czas. Planujemy 

wiele. Niektórzy mogą poszczy-

cić się zapisanym kalendarzem 

z góry do dołu. 

Jednak jednego, bardzo ważne-

go wydarzenia, nie możemy za-

planować, bo nie znamy jego 

daty. Tym wydarzeniem jest 

Powtórne przyjście Jezusa 

Chrystusa na ziemię. 
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W Liście do Tesaloniczan apo-

stoł Paweł nazywa go, Dniem 

Pańskim. 

     Wierni z Tesaloniki mieli 

problem z Dniem Pańskim. 

Dwie rzeczy ich niepokoiły. Po 

pierwsze, Tesaloniczanie byli 

przekonani, że za ich życia 

przyjdzie powtórnie Jezus na 

ziemię i niepokoili się o los 

osób, które już umarły. Zasta-

nawiali się, czy oni nie będą 

w gorszej sytuacji? Te obawy 

rozwiewa apostoł Paweł, mó-

wiąc, że ci, którzy będą żyć, kie-

dy powtórnie przyjdzie Pan na 

ziemię, nie będą w lepszej sytu-

acji od tych, co już umarli. 

Wszyscy, i żywi i umarli, będą 

jednakowo traktowani przez 

przybywającego Zbawiciela. 

O tym możemy przeczytać 

w rozdziale poprzedzającym 

nasz  tekst kazalny. 

     Drugą rzeczą, która niepo-

koiła Tesaloniczan jest data 

Powtórnego przyjścia Jezusa 

na ziemię. Oni chcieli znać datę 

nastania Dnia Pańskiego, po to 

by dobrze się do tego dnia przy-

gotować. Paweł i ten problem 

próbuje tłumaczyć. Nie mówi 

jednak kiedy nadejdzie dzień 

Pański, ale mówi jak nadej-

dzie. Tak czytamy: Dzień Pań-

ski przyjdzie jak złodziej 

w nocy. Podobnego obrazu 

używa sam Pan Jezus opowia-

dając uczniom o czasach osta-

tecznych. Dzień Pański nadej-

dzie jak złodziej w nocy. Złodziej 

nie anonsuje swojego przybycia, 

nie dzwoni wcześniej, by umó-

wić się na wizytę. To przyrów-

nanie Powtórnego przyjścia Je-

zusa do przyjścia złodzieja, po-

kazuje nam, że dzień ten będzie 

zupełnym zaskoczeniem. Nadej-

ście Dnia Pańskiego, będzie jak 

pojawienie się błyskawicy w sło-

neczny dzień. Nikt nie będzie 

się spodziewał tego wydarzenia. 

     Niemniej w Ewangelii Mate-

usza możemy przeczytać o zna-

kach, które będą poprzedzały 

ten dzień. Będą to znaki na zie-

mi i na niebie. I tak, możemy 

przeczytać, że w dniach osta-

tecznych: wielu będzie uważało 

się za boga, będą wojny i rozru-

chy, wiele narodów powstanie 

przeciwko sobie, będą trzęsienia 

ziemi, zaraza, głód, straszne wi-

doki i znaki ogromne z nieba, 

a także prześladowanie i wy-

śmiewanie wierzących w Jezusa 

Chrystusa. Niesamowite jest to, 

że przy każdym, z wymienio-

nych znaków, możemy podać 

konkretne przykłady. Czy to 

znaczy, że żyjemy w czasach 

ostatecznych? Czy to znaczy, że 

koniec świata jest już blisko? 

Nie wiem. Nikt nie wie. Jedno 

Rozważanie 
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jest pewne, że jesteśmy bliżej 

nastania Dnia Pańskiego niż 

byli Tesaloniczanie. 

     W Ewangelii Mateusza czy-

tamy: że o tym dniu i godzinie 

nikt nie wie; ani aniołowie 

w niebie, ani Syn, tylko sam Oj-

ciec. Pewne jest natomiast to, że 

dzień Powtórnego przyjścia Je-

zusa na ziemię, będzie jak każdy 

inny dzień. Ludzie będą zajmo-

wać się tym co zawsze. Każdy 

będzie miał jakiś swój plan 

względem tego dnia. Normalna 

codzienność. Dzień Pański za-

stanie nas, przy codziennych 

sprawach. Ktoś będzie plewił 

chwasty, innych farbował włosy, 

kupował dom czy pisał spraw-

dzian. 

     Dla wszystkich Powtórne 

przyjście Jezusa będzie zasko-

czeniem. Niemniej dla ludzi wie-

rzących, którzy w liście do Tesa-

loniczan są nazwani synami 

światłości, będzie to miłe zasko-

czenie. Gdyż Bóg przygotował 

dla nich Życie Wieczne. Zbawie-

nie, które otrzymują dzięki wie-

rze w Jezusa Chrystusa. Nato-

miast dla pozostałych, którzy 

w omawianym tekście kazalnym 

są nazwani synami ciemności, 

Dzień Pański będzie dniem za-

głady. 

     Na moment chciałabym się 

w tym miejscu zatrzymać i wy-

tłumaczyć co apostoł Paweł ro-

zumie pod pojęciem „zagłada”. 

Przeważnie słowem zagłada 

określa się coś, co uległo całko-

witemu zniszczeniu i unice-

stwieniu. Natomiast w rozu-

mieniu Pawła zagłada, która 

spotka ludzi nieprzygotowa-

nych na Dzień Pański, nie uni-

cestwi ich, ale spowoduje szko-

dę, której nie będzie już można 

naprawić. Powtórne przyjście 

to zakończenie czasu na podję-

cie decyzji wiary. To nie czas 

na dokonywanie zmian, na de-

cyzję, czy wierzę, czy raczej nie. 

Nie, ten czas był wczoraj, przed 

nastaniem Dnia Pańskiego. I to 

jest ta zagłada, bo wielu będzie 

rozpaczać, że nie zdążyło we 

właściwym czasie podjąć tej 

najważniejszej decyzji w życiu. 

Dalej, apostoł Paweł, Powtór-

ne przyjście Jezusa na ziemię, 

przyrównuje do rozwiązania 

nieuniknionego zakończenia 

ciąży. Kobieta, która spodziewa 

się dziecka, mniej więcej zna 

termin porodu. Ale też dobrze 

wie, że kiedy rozpoczną się 

pierwsze skurcze, to nie ma już 

powrotu. Czas rozwiązania już 

nadszedł. Tym obrazem apostoł 

Paweł pokazuje Tesalonicza-

nom, że nadejście Dnia Pań-

skiego jest nieuniknione. Nie 

będzie możliwości odwlec 

Rozważanie 
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Rozważanie 
w czasie tych wydarzeń. Dlate-

go tak bardzo ważne jest przy-

gotowanie się. Paweł mówi: 

Bądźcie gotowi!!! Czytamy: 

Przeto nie śpijmy jak inni, lecz 

czuwajmy i bądźmy trzeźwi. 

Oczywiście nie należy tych słów 

brać dosłownie. Chrześcijanin 

musi się wysypiać. Pawłowi cho-

dzi tu raczej o sen duchowy, 

o „przysypiającą wiarę”. Przeto 

nie śpijmy, lecz czuwajmy – te 

słowa apostoł Paweł mówi do 

Tesaloniczan, a więc do ludzi 

wierzących, których nazywa sy-

nami światłości, synami dnia. 

A to oznacza, że wiara nie jest 

dana człowiekowi raz na zaw-

sze. Wiarę można stracić, zgubić 

podczas wędrówki krętymi dro-

gami. A więc słowa Pawła: Nie 

śpijmy, czuwajmy,- oznaczają 

troskę o wiarę, troskę o naszą 

relację z Bogiem. Pawłowi cho-

dzi o to, by wierzący każdego 

dnia wzrastał w wierze, pogłę-

biał relację z Bogiem, tak by nie 

utracił daru zbawienia poprzez 

skierowanie się ku ciemności. 

Zauważmy, że Paweł porównu-

je chrześcijan do żołnierzy. Mó-

wi, że wierzący to żołnierze, któ-

rzy służbę pełnią codziennie. 

Spójrzmy na umundurowanie 

takiego żołnierza: My zaś, któ-

rzy należymy do dnia, bądźmy 

trzeźwi, przywdziawszy pan-

cerz wiary i miłości oraz 

przyłbicę nadziei zbawienia. 

Pancerz i przyłbica to elementy 

stroju żołnierza mające go bro-

nić. One nie służą do ataku, ale 

do obrony. Bronią wierzących 

jest wiara, nadzieja i miłość. 

Wiara w Boga, nadzieja Życia 

Wiecznego i miłość do Boga 

i ludzi. A wierzący broni się 

przed czym? Przed atakami sza-

tana. W pierwszym liście Piotra 

tak czytamy: Bądźcie trzeźwi, 

czuwajcie! Przeciwnik wasz, dia-

beł, chodzi wokoło jak lew ryczą-

cy, szukając kogo by pochłonąć. 

Wróćmy jednak do słów: My 

zaś, którzy należymy do dnia, 

bądźmy trzeźwi. Czy to znaczy, 

że wierzący nie może napić się 

alkoholu? I tutaj ponownie nie 

należy dosłownie rozumieć tych 

słów. Może napić się alkoholu, 

ale we wszystkim trzeba zacho-

wać umiar. W pierwszej księdze 

Mojżeszowej tak czytamy: 

...u drzwi czyha grzech. Kusi cię, 

lecz ty masz nad nim panować. 

O co więc chodzi apostołowi, kie-

dy mówi o trzeźwości czy przeci-

wieństwu trzeźwości, jakim jest 

upijanie się? 

 Pawłowi, kiedy mówił: przeto 

nie śpijmy – chodziło o sen du-

chowy. I podobnie teraz. Kiedy 

mówi o trzeźwości czy o upija-

niu, mówi w sensie duchowym. 

Jak zachowuje się człowiek pod 
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Historia 

prof. Jarosław Kłaczkow 

wpływem alkoholu? Dziś wymie-

niamy różne stopnie upojenia 

alkoholowego. Od spowolnio-

nych reakcji, poprzez agresyw-

ność, do braku reakcji na ota-

czający świat, a kończąc na sta-

nie śpiączki. Człowiek niewie-

rzący w Boga jest podobny do 

człowieka pod wpływem alkoho-

lu. Upojenie grzechem. Też mo-

żemy wymienić różne stopnie 

upojenia, oplątania grzechem. 

Bowiem każdy grzech rodzi ko-

lejny. 

Dlatego tak ważne są ostanie 

słowa apostoła Pawła. Słowa, 

które są podsumowaniem tego 

fragmentu biblijnego: Dlatego 

napominajcie się nawzajem 

i budujcie jeden drugiego, co też 

czynicie. Wzajemne napomina-

nie, a nie wytykanie. Napomi-

nanie do poprawy, a nie wbija-

nie szpil. Napominanie Słowem 

Bożym buduje i pomaga wyjść 

z upojenia grzechem. Skrucha, 

wyznanie grzechów sprawia, że 

człowiek staje się trzeźwy i po-

jednany z Bogiem. A jak pojed-

nany, to znaczy gotowy na Po-

wtórne przyjście Jezusa Chry-

stusa na świat. 

Trwać w gotowości na Dzień 

Pański to jakby w naszym oso-

bistym kalendarzu każdego 

dnia wpisywać notatkę: Po-

wtórne Przyjście Jezusa na 

świat.                 Amen 
 

diak. Katarzyna Rudkowska 

 maju 1946 r. biskup Jan Szeruda dokonał 

pierwszej wizytacji parafii w województwie olsztyń-

skim. Najpierw przybył do Szczytna, gdzie odprawił 

nabożeństwo; był także w Rańsku, Mrągowie i Olsz-

tynie. Podczas pobytu wśród Mazurów zwierzchnik 

Kościoła obiecał pomoc materialną dla zrujnowa-

nych przez wojnę tamtejszych parafian. Jesienią 

1946 r. faktycznie pojawiał się znów na tym terenie 
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w towarzystwie duchownych z Kościołów: Synodu Missouri (ks. 

Clifford Ansgar Nelson) i Szwecji (ks. Daniel Cederberg). W efekcie 

została zorganizowana pomoc finansowa i materialna (paczki odzie-

żowe i żywnościowe). Na terenie Mazur zaczęła także swoją działal-

ność kościelna misja szwedzka. Biskup Jan Szeruda wyjeżdżał rów-

nież na Zachód (do Danii, Szwajcarii, Szwecji) w celu zorganizowa-

nia pomocy. Szczególną aktywność wykazywał Kościół Szwecji 

(Svenska kyrkan), m.in. dzięki obecności tam ks. Daniela Cederberga. 

Urodził się on 10 marca 1908 r. Studiował teologię na uniwersytecie 

w Lund. W 1932 r., po ordynacji, przybył do Gdyni i podjął pracę jako 

duszpasterz w kaplicy Marynarza Szwedzkiego. Był szczerze zafascy-

nowany Polską, narodem polskim i jego historią. W artykule Sama 

Dalhgrena można znaleźć na ten temat następującą informację:  

      Doktor Björn Ryman, autor książki „Pierwsze lata Pomocy Lute-

rańskiej” tak scharakteryzował tę postać: „Związek Cederberga 

z Polską był przełomem w jego życiu. W prawie wszystkim, czego się 

później podejmował, widać było jego przywiązanie do Polski, do pol-

skiego narodu, a w szczególności do ewangelików. To właśnie dopiero 

w Gdyni spotkał swoją przyszłą małżonkę i towarzyszkę życia Stinę. 

Kilkoro z jego dzieci otrzymało polskie imiona”. 

      Po 1945 r. nie zaprzestał kontaktów z Polską, mimo że mieszkał już 

w Szwecji w Staffanstorp koło Malmö. W Lund wydawał m.in. pismo 

„Polak”, skierowane do polskiej emigracji. Z ramienia Kościoła Szwe-

cji został też łącznikiem z Kościołem Ewangelicko-Augsburskim.  

      Dnia 27 października 1945 r. pastor Daniel Cederberg przybył 

z pierwszą wizytą do Polski, gdzie spotkał się z bp. Janem Szerudą. 

Zwierzchnik Kościoła luterańskiego w Polsce wskazał mu, które pa-

rafie potrzebują natychmiastowej pomocy. W praktyce w grę wcho-

dziły przede wszystkim obszary Ziem Odzyskanych (Mazury, Pomo-

rze i Dolny Śląsk). Po powrocie do Szwecji Cederberg zamieścił apel 

bp. Jana Szerudy o pomoc w piśmie „Kyrkor under Korset” (Kościół 

pod krzyżem). Biskup pisał w nim m.in.: „Wojna i okupacja niemiec-

ka doprowadziły do nieopisanych szkód wśród ewangelickich chrze-

ścijan w Polsce. Administracja i życie kościelne przestały istnieć. 

Władze okupacyjne prześladowały duchowieństwo oraz profanowały 

i niszczyły budynki kościelne.[…] wszyscy proboszczowie byli aresz-

towani a 5. profesorów teologii usunięto z ich stanowisk. Ze stu 

Historia 
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polskich księży ewangelickich 22. zmarło w obozach koncentracyj-

nych, wśród nich biskup Juliusz Bursche. Straty materialne były 

wielkie. Wszystkie ośrodki diakonijne stanowiące własność Kościoła 

zostały zniszczone przez niemieckie oddziały, podobnie stało się 

z wieloma kościołami, w tym także z kościołem św. Trójcy w War-

szawie.[…] Naszych braci w wierze proszę z całego serca: pomóżcie 

nam, byśmy mogli służyć naszym parafianom, którzy zostali bez 

opieki i domu”. 

      W dniach 11–15 sierpnia 1946 r. pastor Daniel Cederberg przybył 

ponownie do Polski. Towarzyszyli mu pastor Inge Löfström i sekre-

tarz generalny Światowego Konwentu Luterańskiego Clifford 

Ansgar Nelson. 

      Wizyty Cederberga w Polsce miały niebagatelne znaczenie dla 

sformalizowania pomocy w postaci powołania do życia organizacji 

„Kyrkliga Masurienhjälpen” (Kościelna Pomoc dla Mazurów), na 

czele której stanął Daniel Cederberg. Została ona założona 18 paź-

dziernika 1946 r. przez „Svenska Landskomitte” przy poparciu dr. 

Clifforda Ansgara Nelsona. On także wszedł w skład zarządu. Orga-

nizacja „Kirkliga Masurienhjälpen” otrzymała na swoją działalność 

wszechstronną pomoc od różnych organizacji protestanckich. Kapi-

tał zakładowy w wysokości 30 tysięcy koron wpłacił Światowy Kon-

went Luterański, zaś Komitet Tymczasowy Światowej Rady Kościo-

łów przekazał 5 tysięcy dolarów. Głównym źródłem dopływu fundu-

szy i darów byli jednak zwykli Szwedzi. We władzach „Kyrkliga 

Masurienhjälpen” znaleźli się oprócz Cederberga także pastor Inge 

Löfström (zastępca Cederberga) i Gunvor Hammar (skarbniczka). 

Warta wzmianki jest także informacja, że od 1947 r. działała rów-

nież na terenie Szczytna finansowana przez rząd szwedzki Svenska 

Europahjälpen (Szwedzka Pomoc dla Europy). 

      Pomoc organizowana przez Cederberga wzbudzała coraz większą 

nieufność władz komunistycznych uważających, że trafia ona wy-

łącznie do ewangelików. Dnia 21 września 1947 r. pojawił się 

w „Przekroju” artykuł zatytułowany Czy wie o tym Sztokholm? Czy 

wie o tym Warszawa?, w którym pisano, że dary trafiają tylko do 

Niemców (chodziło oczywiście o ludność mazurską, która i tak w po-

tocznej świadomości zarówno szerokich kręgów społeczeństwa, jak 

i dziennikarzy uchodziła za Niemców). Dające do myślenia jest 

Historia 
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także to, kim byli autorzy artykułu. Nie byli to jacyś przypadkowi, 

szeregowi ludzie pióra ale wschodzące gwiazdy polskiej publicysty-

ki: Olgierd Budrewicz i Leopold Tyrmand. Miesiąc później ukazał 

się kolejny tekst, tym razem autorstwa Witolda Nowickiego. Oba 

artykuły wywołały oburzenie w społeczeństwie szwedzkim, które 

zaczęło kwestionować sens dalszej akcji pomocy. Władze wojewódz-

kie zarządziły kontrolę, która wykazała, że zarzuty dziennikarzy 

były oparte na usłyszanych przez nich pogłoskach, a ich głównym 

źródłem okazał się diakon Edmund Szajer. Trzeba też dodać, że na 

porządku dziennym w tym czasie były liczne kontrole, zatrzymania 

i oskarżania Szwedów o działalność szpiegowską. Koniunktura poli-

tyczna dla misji wyraźnie się kończyła. Dlatego opiekę charytatyw-

ną nad parafiami mazurskimi przejął Kościół Ewangelicko-

Augsburski. Możliwości finansowe Kościoła okazały się jednak nie-

wystarczające. Dlatego w dniach 13–19 stycznia 1948 r. bp Jan Sze-

ruda złożył wizytę w Lund i poprosił o kontynuowanie pomocy. 

     Na marginesie można dodać, że w lutym 1948 roku w miejsce 

„Kirkliga Masurienhjälpen” powstała kolejna organizacja kościelna 

mająca na celu niesienie pomocy polskim ewangelikom. Była to 

„Kyrkliga Polenhjaelpen” (Pomoc Kościoła Szwecji dla Polski) dzia-

łająca w całej Polsce. Również tutaj znalazł się pastor Daniel Ceder-

berg, a oprócz niego w komitecie zasiedli: bp dr E. M. Rodhe (Lund), 

bp dr T. Ysander (Linköping), pastor A. Tengstam (Malmö), C. G. l. 

Greek (Malmö) oraz Gunvor Hammar. Odbiorcą szwedzkiej pomocy 

miały być tym razem zakłady charytatywne istniejące lub zakłada-

ne przy ich pomocy. Miano tu na myśli takie miejscowości, jak: Mi-

kołajki (Dom Dziecka), Skolimów (Dom Dziecka i Dom Starców), 

Kalisz (Dom Starców), Dzięgielów (Dom Dziecka), Miechowice (Dom 

Dziecka), Ząbkowice (Dom Dziecka), Opolnice (Dom Dziecka).  

      Odzwierciedleniem stosunku władz do drugiego etapu pomocy 

szwedzkiej była odmowa wydania zgody na działalność, w pełni wy-

posażonego, Domu Dziecka w Mikołajkach. Rozpoczynający się zaś 

w tym czasie stalinizm stał się przyczyną zakończenia działalności 

misji w 1949 roku. Trudno ocenić łączną wartość pomocy szwedzkiej 

dla Mazur, ale biorąc pod uwagę jej skalę i czas trwania, trzeba 

przyznać, że była ona ogromna. Przede wszystkim w znacznym stop-

niu zaspokajała podstawowe potrzeby miejscowej ludności i przy-
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czyniła się do częściowej odbudowy jej kondycji gospodarczej. Szwe-

dzi uczynili więc to, czego nie było w stanie dokonać niewydolne ko-

munistyczne państwo. 

      Wraz z początkiem epoki stalinowskiej władze poddały kontakty ze 

Skandynawią ścisłej inwigilacji. Obserwowano, m.in. ks. Daniela 

Cederberga. Uniemożliwiono mu także przyjazd do Polski choć ten w 

1951 r. pomógł w przygotowaniu „Śpiewnika kościelnego dla zborów 

mazurskich Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce” (poszedł 

on na przemiał, gdyż władzy nie spodobały się podziękowania dla 

Szwedów, jakie we wstępie zawarły władze Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego). W 1951 r. podczas spotkania z ks. Zygmuntem Mi-

chelisem w Malmö, ks. Daniel Cederberg miał do niego pretensje, że 

nie wspiera go w staraniach o przydział wizy wjazdowej do Polski. 

Michelis zapewnił go, że pojedzie razem z ks. Janem Szerudą do po-

selstwa polskiego w Sztokholmie i poprze jego starania o wizę. Tak 

też obaj uczynili. Jednak tego samego dnia wieczorem ks. Zygmunt 

Michelis, w rozmowie z polskim attaché wojskowym płk. Nadinem 

oświadczył, że nie popiera ks. Daniela Cederberga i że odradza 

udzielenie mu wizy. Nadin miał odpowiedzieć Michelisowi, że posel-

stwo nie planuje wydać wizy wjazdowej Cederbergowi, gdyż w czasie 

wojny odwiedzał okupowane ziemie polskie i ukraińskie, a następnie 

wygłaszał w Szwecji antysowieckie odczyty. W praktyce chodziło o jego 

wizytę w Katyniu wiosną 1943 r. i jego późniejsze wykłady przybliża-

jące okoliczności tej komunistycznej zbrodni.  

      Daniel Cederberg nie był jednak zwykłym duchownym, reprezento-

wał bowiem światowe struktury luterańskie. Był m.in. delegatem do 

spraw pomocy dla Kościołów Europy Wschodniej. Posiadał szwedzki 

paszport dyplomatyczny. Dlatego ostatecznie uzyskał trzydniową wizę 

tranzytową. Miał bowiem udać się poprzez Polskę na Węgry do tamtej-

szego biskupa Bereczy w celu omówienia sposobów pomocy tamtej-

szym ewangelikom. W dniu 27 października 1951 r. Daniela Cederber-

ga spotkał w Warszawie ks. Zygmunt Michelis. Podczas rozmowy 

szwedzki duchowny zapowiedział Michelisowi, że przekaże także po-

moc charytatywną na rzecz bursy teologów w Warszawie. Oświadczył 

także, że śpiewniki dla Mazurów (30 tysięcy egzemplarzy) zostaną 

przesłane do poselstwa szwedzkiego w Warszawie, skąd będzie je 

można odebrać i rozkolportować. Cederberg prosił również, aby tę 

sprawę omówić z przyszłym zwierzchnikiem Kościoła, wiedział już 
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opr. Mirosław Duda 

bowiem, że ks. Jan Szeruda nie będzie dalej pełnił tej funkcji. 

      Szwedzcy luteranie w kolejnych latach kontynuowali swoją pomoc 

dla polskich luteranów. Na początku lat 50. utworzyli swoją lokalną 

placówkę dla organizowania pomocy Kościołom słabym finansowo. 

Dyrektorem tej organizacji zwanej Komitet Narodowy lub Sekcja 

Szwedzka był Äko Kastlund z Sztokholmu, a kontaktami z Polską zaj-

mował się ks. Daniel Cederberg. Z kolei w ramach Kościoła Ewange-

licko-Augsburskiego przewodniczącym polskiego komitetu został bi-

skup ks. Karol Kotula, a sekretarzem ks. dr Andrzej Wantuła. (cdn) 

 programie nauczania szkoły - series lectionum zachowały się 

informacje z 1646 r., kiedy to miał być spisany przez specjalnie 

delegowane osoby, choć nie można się z niego dowiedzieć, jakie 

przedmioty w nich wykładano, poza wyznaniowymi i jak długo trwała 

w niej edukacja. Można tylko próbować ustalić to na podstawie 

znanych programów podobnych szkół istniejących w tym okresie. Np. 

w gimnazjum bełżeckim nauczyciel każdej klasy przygotowywał 

wspomniany wyżej series lectionium z każdego przedmiotu, 

z rozłożeniem na poszczególne tematy i ilość godzin. Kontrolę nad 

wykonaniem tego obowiązku i jego egzekwowaniem powierzano 

scholarom.  

Głównymi przedmiotami nauczania w I klasie tej szkoły zwanej 

vestibularis były: kaligrafia, gramatyka języka łacińskiego wraz ze 

słownictwem, całe zdania i sentencje w tymże języku, arytmetyka 

i katechizm mniejszy. Podręcznikami były: Vestibulum J.A. Komeń-

skiego, tego samego, który jakże trafnie twierdził, że całe życie jest 

szkołą, Distica moralia Katona i Satellicium animae J.L. Vivesa, 

a także Katechizm mniejszy.  

W klasie II zwanej janualis, oprócz kontynuowania przedmiotów 

zaczętych w pierwszej dochodziły nowe takie jak historia, muzyka, 

  Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (32) JESIEŃ / ZIMA  2014r. 

12 



Historia 
a także nauka katechizmu na poziomie wyższym. Podstawowymi pod-

ręcznikami w tej klasie były: Janua linquarum Komeńskiego, a do 

nauki historii poemat K. Janickiego Vitae Regnum Polonorum i J. Pa-

storiusa Florus polonicus. 

W trzeciej klasie nowymi przedmiotami nauczania były: logika, 

etyka, poetyka i retoryka oraz geografia lub kosmografia. Ponadto 

uprawiano różnego rodzaju ćwiczenia stylistyczne, epistologiczne, mu-

zyczne, arytmetyczne i urządzano dysputy. Była to klasa o bardzo sze-

rokim zakresie nauczania i stąd nazywano ją atrialis (główna). 

W najwyższej, IV klasie, zwanej palatii, uczono filologii, filozofii, 

przyrody, sztuki, historii powszechnej, zarysu wiedzy encyklopedycz-

nej oraz moralności wg porządku zawartego w Janua. Wiele czasu 

poświęcano różnego rodzaju ćwiczeniom praktycznym, uprawianiu 

różnego rodzaju tematów w języku łacińsko-polskim w dialogu, episto-

lografii, logice i retoryce, ćwiczeń w pisaniu, mowie ciągłej i dyspu-

tach. Plan tygodniowy we wszystkich klasach obejmował 7 dni w tygo-

dniu. Zajęcia odbywały się najczęściej, do południa w godzinach 7 lub 

8-10 i po południu w godzinach 13 lub 14 -16. W popołudnia wolne od 

zajęć odbywała się obowiązkowa nauka własna. Kandydaci do stanu 

duchownego (uczniowie IV klasy) mieli jeszcze dodatkowe zajęcia. By-

ło to więc cztery lata wytężonej pracy. 

Egzaminy w szkole okszańskiej miały uroczysty charakter i odby-

wały się najczęściej w obecności licznych ministrów i patronów świec-

kich zboru, występujących w charakterze gości i scholarów. Stanowiły 

one również okazję do organizowania zgromadzeń poświeconych 

zagadnieniom samej szkoły jak i szkolnictwa. Ilość odbywanych 

egzaminów była różna. Początkowo miały one miejsce raz w roku, 

jednak synod włoszczowski z 7 lutego 1597 r., obierając scholarów 

szkoły, zalecił przeprowadzanie egzaminów dzień przed lub po 

zgromadzeniu. Był to, więc termin ruchomy, gdyż synody odbywały 

się w terminach czerwiec-lipiec. Zgromadzenie, z Oksy z 1606 r. wiele 

czasu poświęciło egzaminowi szkolnemu i biorąc pod uwagę jego 

efekty przyznało diligentiam (...) profesorom. W cztery lata później 

wielu patronów i ministrów przybyłych na synod dystryktowy była 

obecna przy egzaminach i na podstawie swoich odczuć przyznali 

pilność profesorom i dziateczkom profecti. 
Z kolei synod włoszczowski z 1611 r. postanowił zwiększyć ilość 

odbywanych egzaminów do czterech w roku. Miały one miejsce 
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w pierwszy piątek zawżdy po świętych dniach. Nadal jednak ich ter-

min pozostał ruchomy. Wówczas to do nadzorowania i pomocy w ich 

przeprowadzaniu zostali wyznaczeni: ks. Samuel (Pabianowski?), ks. 

Jan Oliński z Łukowy, ks. Andrzej Strażnicki - minister włoszczowski 

oraz seniorowie świeccy, wybrani jeszcze w 1602 r.: Andrzej Morawic-

ki i Maciej Koczeński, których dodano do wcześniej wybranych - Jana 

Tynieckiego i P. Gołuchowskiego. Niekiedy synody powoływały więk-

szą liczbę osób do przeprowadzania egzaminów i wizytacji szkoły. 

W 1614 r. zgromadzenie okręgowe w Oksie wyznaczyło w tym celu 

czterech ministrów: Grzegorza Jankowskiego, Andrzeja Strażnickiego, 

Piotra Lombardusa i Andrzeja Sznajewskiego oraz czterech seniorów 

świeckich i patronów: Jana Tynieckiego, J. Mysłowskiego, Niemstę-

Kulę i Jana Gullitera. Termin ich przeprowadzenia ustalono na dzień 

przed obradami synodów.  

O jednej z takich wizytacji szkoły połączonej z egzaminem była mo-

wa na miejscowym synodzie dystryktowym obradującym w Okszy 

w dniach 15-18 lipca 1627 r. Wówczas do wykonania tego wyznaczeni 

zostali z ministrów: Franciszek Secemiński, senior dystryktu, Bartło-

miej Bytner - dotychczasowy senior zatorski, obecnie konsesor i se-

nior krakowski, Daniel Clementinus - późniejszy konsesor i senior 

krakowski oraz scholarcha szkoły w Bełżycach. Z grona osób 

świeckich wyznaczono: Jana Tynieckiego – starego i wielokrotnego 

już seniora, Seweryna Bonera, Jana Pawłowskiego, Marcina – 
patrona zboru i szkoły oraz Adama Rejów, wnuków poety. Po zdanych 

egzaminach uczniowie zostali zwolnieni na wakacje. 

W późniejszym okresie ilość egzaminów pozostała bez zmian, nato-

miast wprowadzono nowe terminy. I tak synod dystryktowy w Oksie 

z 1652 r. wprowadził, iż egzaminy tzw. prywatne miały być przepro-

wadzane przez scholarchów i pasterza miejsca, natomiast publiczne 

miały odbywać się 1 sierpnia przy udziale delegatów okręgu. W 1652 

r. byli nimi: Daniel Reder i Daniel Kałaj, zaś w roku następnym mini-

strowie: Daniel Kałaj i Wacław Corpentius. Wiele z osób biorących 

udział w egzaminach piastowało również godność jej scholarchów. 

W 1610 r. patronami, odnotowani na zgromadzeniu okręgu w Secemi-

nie byli: Andrzej Chycki, Jan Tyniecki, Piotr Grabkowski, Jan Dem-

biński, Walenty Gołuchowski, Jan Mysłowski, Kasper Kępski, a z mi-

nistrów: Franciszek Stankar, Grzegorz Jankowski,, Tomasz Petrycy, 

Andrzej Strażnicki, Samuel Janicki, Stanisław z Zalesia, Daniel 

Rzeczyca, Jan Simler i inni. (cdn) 
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 arto otworzyć się na zmiany, zmiany są wpisane 

w człowieczy los. Czy te zdania, które czasem odbie-

ramy jako slogany bez treści, można przyrównać do 

zmian, które bolą, wprowadzają cierpienie, których 

nie planowaliśmy, nie jesteśmy na nie gotowi,  wy-

wracają nasze życie do góry nogami i wiodą ciemną 

doliną?  

Rolą bólu jest to, by wytrącić na chwilę nasze życie 

z dawno utartych kolein, wymusić na nas moment przerwy, oddechu. 

Narysować na linii naszego życia punkt, który w naturalny sposób 

zachęci nas, by zadać sobie pytanie, jak wyglądało nasze życie do tej 

pory, jak chcielibyśmy, by wyglądało to, w które ruszymy dalej. Bo 

jeśli nawet wydaje nam się, że kryzys to koniec świata, szlaban, na 

który natknęliśmy się, prędzej, czy później ruszy do góry. Przekonamy 

się wtedy, że strata, jaką funduje nam los, jest jednocześnie zaprosze-

niem do zysku. (Marek Siemaszko, psycholog, Newsweek 16/2003) 

Panie, Tobie przedłożone moje niepokoje zamieniasz w ptaki, odla-

tują cicho, a ja zostaję z pączkiem róży w dłoniach i rozkwitam na 

nowo ufnością, bo jesteś, mój Stwórco, Jesteś Stałością. (Katarzyna 

Zychla, poetka) 

Cierpienie zawsze jest trudnym doświadczeniem. Dlaczego Bóg je 

dopuszcza? W tekście Wernera Reichmanna  (Zwiastun, 23/2010) 

przeczytałam o tym, że także w życiu człowieka wierzącego poważne 

kryzysy, choroba, śmierć - mogą być całkowitym zaskoczeniem. Nie 

jesteśmy pytani, czy się na nie zgadzamy… 

Myśląc potocznie o cierpieniu, wyróżnia się jego trzy wymiary: cier-

pienie fizyczne, psychiczne i społeczne. Prawdziwe i dogłębne cier-

pienie dotyka zawsze również relacji z innymi ludźmi, a nierzadko 

prowadzi do zerwania łączności i do daleko posuniętej izolacji. 

W księdze Hioba i wielu psalmach znajdujemy skargi na opuszczenie 

cierpiącego, którego przyjaciele, sąsiedzi, krewni – pozostawiają sa-

memu sobie lub on sam wybiera drogę samotności. Również Jezu-

sowi nie było oszczędzone opuszczenie w cierpieniu. Jezus na 

diak. Aleksandra Błahut-Kowalczyk 
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Krzyżu cierpiał jeszcze z innego powodu, z powodu opuszczenia przez 

Boga, co było dla Niego, podporządkowanego woli Ojca i pokładające-

go w Nim całe swe zaufanie – dojmującym, największym bólem.  

Zatem do trzech wymiarów cierpienia należy dodać czwarty, ducho-

wy wymiar. Wielorako doznawane cierpienie dotyka głęboko stosun-

ku człowieka do Boga i bywa, że prowadzi do zerwania więzi. Każde 

cierpienia, które przeżywa człowiek, wpływa – czy zdajemy sobie 

z tego sprawę, czy nie – na naszą postawę wobec Boga. Albo człowiek 

wychodzi z cierpienia wzmocniony, albo jego wiara odnosi wiele ran, 

co może mieć zgubne następstwa. Mówi się, że cierpienie niezawinio-

ne, wojny, Holocaust, a nawet własne cierpienie - może stać się opo-

ką ateizmu. 

Teodycea to nauka zajmująca się usprawiedliwieniem sprzeczno-

ści między istnieniem zła i nieszczęść, a wszechmocą i dobrocią Bo-

ga. Jest to też dział, część albo całość twojego i mojego życia, 

w które wpisane są nieplanowane zmiany. 

„Bo przecież jam zawsze z Tobą, Tyś ujął prawą rękę mo-

ją” (Ps 73,23). 

 Tytuł psalmu 73: „Czy pomyślność bezbożnych jest trwała?” sugeru-

je, że jego autor, Asaf, przepełniony jest goryczą i pretensjami rzuco-

nymi pod adresem  tzw. dobrze mających się. Nie do końca polega to 

na prawdzie. W cytowanym psalmie można nakarmić się świadec-

twem człowieka, który wiernie trwa przy Bogu bez względu na oko-

liczności. Psalm Asafa werbalizuje pytania współczesnego człowieka. 

Dlaczego ci, co szydzą sobie z Prawa Bożego, żyją w dostatku, nato-

miast nieszczęścia spadają na tych, którzy w ludzkiej ocenie najmniej 

na nie zasługują? Dopiero gdy psalmista zwraca się ku Bogu, zaczyna 

dostrzegać to, co kryje się za ułudą fałszywego poczucia bezpieczeń-

stwa. W rzeczywistości ludzie wierzący mają wszystko to, co liczy się 

naprawdę, to, co ma wartość w wieczności. Wyłuskany spośród wielu 

wierszy werset: „Tyś ujął prawą rękę moją”, wyraża nie tylko najgłęb-

szą tęsknotę człowieka za Bożą bliskością, ale jest oznajmieniem psal-

misty o realnym doświadczeniu Boga. Chrześcijanin pragnący do-

świadczyć Boga, może go spotkać w drugim człowieku.  

 Przywołuję w pamięci nie tylko sale szpitalne i ludzi dotkniętych 

chorobą, ich samotność w bólu i uśmiech wdzięczności, gdy ktoś trzy-

ma ich rękę w swoim ręku. Widzę też bliską mi Osobę, która po-

woli i w największym cierpieniu odeszła. 
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Umierający człowiek wyznaje: 

„Mam tylko czterdzieści lat, nie zostawiam tu nikogo,  

niczego nie dokonałem dobrego lub złego, co świat mógłby pamiętać.  

Liść płynie z prądem rzeki i znika na zawsze, nie zostawiając żadne-

go śladu.  

Ktoś jednak przychodzi mnie wysłuchać i coś mam do powiedzenia.  

Pamiętam - siebie – dziecko w Warszawie –  

Mój dziadek, rabin, wzywa mnie z łóżka w pokoju dziecinnym. 

Do późna w nocy rozmawiamy i poszukujemy ścieżek wyznaczonych 

przez Boga.  

Jak to się stało, że w następnych latach nie myślałem wcale o Bogu 

I nigdy się nie odnalazłem? 

W tym pełnym pacjentów szpitalu dochodzę do kresu życia i oto od-

najduję przyjaciela,  

Który oddaje mi całą uwagę i serce.  

Okno się otwiera a Bóg mych ojców łagodnie wzywa mnie do siebie.  

Dopiero teraz wszystko się rozpoczyna. Więc pozostawię tu okno. 

Być może ktoś spojrzy na nie i znajdzie swój własny punkt wyj-

ścia?” (Cicely Saunders). 

  Co jest moim punktem wyjścia? Co twoim? Co okazało się punk-

tem wyjścia męża Bożego Hioba? Czy odnajdujemy w jego historii 

coś ważnego, nowego? Nie chodzi tu o chronologię zdarzeń: tragedię 

rodziny, śmierć dzieci, cierpienie Hioba, żal rozgoryczonej jego żony, 

odwiedziny Elifaza, Bildada i Sofara, ich serdeczne ale nieraz bole-

sne, nic nie wnoszące rady, wystąpienie młodszego od trojga starych 

przyjaciół - Elihu, który ośmiela się na odważne, krytyczne słowa; 

nie chodzi o skargę Hioba, który jak podpowiada tytuł rozdziału (Hi 

23), odwołuje się do Boga. Nie, nie o to chodzi. Nawet nie o to, że 

wszystko w sposób cudowny znajduje rozwiązanie, gdyż Bóg przy-

wraca szczęście Hioba: mnoży się jego majątek, rodzą się dzieci 

a starotestamentowy  cierpiętnik – umiera  syty dni... Chodzi 

o przyjęcie niezgłębionej tajemnicy Bożych zrządzeń, o zaak-

ceptowanie prawdy o niedoskonałości człowieka i objawio-

nej mocy Pana, wreszcie o poznanie, które werbalizuje Hiob na-

stępującymi słowy: 

Ręka Boża mnie dotknęła (...) Lecz ja wiem, że Okupiciel mój żyje 

i że jako ostatni nad prochem stanie! Że potem, chociaż moja skóra 
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jest tak poszarpana, uwolniony od swego ciała będę oglądał Boga. 

Tak! Ujrzę go i moje oczy zobaczą go, nie kto inny. (Hi 19,21.25-27a). 

Hiob z pokorą przyjmuje cierpienie, ale też miota się pod nawałą 

pytań. Poznaje jednak żywego Boga i dostrzega paradoksalną tajem-

nicę Jego charakteru. Bóg ogarnia dzień i noc, dobro i zło, życie 

i śmierć. To tylko my ze swojej perspektywy widzimy wszystkie te 

strony życia oddzielnie; ale słońce świeci, nawet, gdy go nie widzimy, 

gwiazdy lśnią, nawet za zasłoną obłoków, deszcz pada na pustynię, 

chociaż my na niej nie mieszkamy. Świat istnieje w relacji do Boga, 

chociaż tego nie widzimy. 

Promyk, który przenika pod zamkniętymi drzwiami, ma imię. To 

nadzieja. Ale nie tylko nadzieja. To wiara i miłość. Wiara, nadzieja 

i miłość to Hiobowy żyjący Odkupiciel, to Jezus Chrystus, nasz Pan. 

On jest wewnątrz naszego dramatu, przemawia raz po raz, choć czę-

sto go nie słyszymy albo nie chcemy słyszeć.  

W Księdze Hioba czytamy: Drzewo może mieć nadzieję: choć jest 

ścięte, znowu się odradza a jego pędy rosną dalej, chociaż jego korzeń 

zestarzeje się w ziemi i jego pień obumiera w prochu, to jednak, gdy 

poczuje wilgoć, puszcza pędy i gałęzie jak świeża sadzonka (Hi 14,7-9). 

Jeśli drzewo może mieć nadzieję, to co może, co powinien i co odczu-

wa człowiek?   

 Powołuję się tutaj na Księgę Hioba. Ktoś może powiedzieć, że nie 

sposób być tak pokornym, dzielnym, wytrwałym w wierze, jak mąż 

Boży, Hiob. Co więc proponuje czytelnikowi Biblii inna księga, Księ-

ga Rut? Krótką Księgę Rut, której drugoplanowa bohaterka nosi 

imię Noemi, można przeczytać jednym tchem. Noemi, znaczy „moja 

umiłowana”, „moja słodycz”. Ta, która nosi to imię, dojrzała kobieta 

doświadczona ciosami życia, sama mówi o sobie: „Nie nazywajcie 

mnie Noemi, nazywajcie mnie Mara, gdyż Wszechmogący napoił 

mnie wielką goryczą” (Rt 1,20). 

Księga Rut jest księgą dramatu ludzkiego losu, którego szczęśliwe 

akordy małżeństwa i macierzyństwa synowej Noemi poprzedza tra-

gedia i mozół, rozpacz i niepewność jutra, na pewno są to niezaplano-

wane zmiany. 

Jak bowiem skomentować zdania: 

„Nastał głód w kraju” (Rt 1,1a)? 

„Wyszedł z Betlejemu judzkiego mąż wraz ze swoją żoną i dwoma 
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synami, aby osiąść jako obcy przybysz na polach moab-

skich” (Rt 1,1b)? 

„Umarł Elimelech, mąż Noemi” (Rt 1,3)? 

„Gdy obaj Machlon i Kilion (synowie Noemi) umarli, pozostała ta 

kobieta osierocona” (Rt 1,5)? 

 W przestrzeni kilku wierszy zawiera się treść co najmniej kilkuna-

stu lat życia kobiety, które przeorały serce Noemi tak, że ma podsta-

wę twierdzić, iż Wszechmogący napoił ją wielką goryczą. 

 Postać Noemi, mimo, że osadzona jest w odległych czasach i obcym 

nam kontekście społeczno-politycznym, ma aktualny wydźwięk. 

Współczesna Noemi opuszcza rodzinne strony, migruje za pracą, 

bywa, że traci męża, staje nad grobem dorosłego dziecka. 

 Czego można nauczyć się od Noemi? Jej tajemnica tkwi w pełnym 

pokory i miłości sercu. Godzi się na tułaczkę, bo wspólnota rodziny 

jest dla niej najcenniejsza; gdy ją traci, z ogromną czułością zwraca 

się do swych owdowiałych synowych oferując im całkowitą wolność 

wyboru, wraca do ziemi ojczystej, jest zależna od łaski dalekich 

krewnych, znajduje wsparcie i pomoc u boku moabickiej dziewczy-

ny, dzień po dniu zawierza Wszechmogącemu Bogu. 

 Noemi, nie Rut - przyszła prababka króla Dawida – jest cichą boha-

terką, dzięki wierze której, synowa poznaje Boga. Bez Noemi nie 

byłoby Rut. Bez jej postawy nie zostałyby wypowiedziane, przez tak 

wielu wybierane na werset ślubny, słowa synowej do teściowej: 

„Albowiem dokąd ty pójdziesz i ja pójdę; gdzie ty zamieszkasz i ja 

zamieszkam; lud twój – lud mój, a Bóg twój – Bóg mój. Gdzie ty 

umrzesz, tam i ja umrę i tam pochowana będę. Niech mi uczyni Pan, 

cokolwiek zechce, a jednak tylko śmierć odłączy mnie od ciebie.” (Rt 

1, 16b-17). 

 Nieplanowane zmiany… Jak je przyjąć? Jak zaakceptować? Jak na-

uczyć się wyrażać na nie zgodę? 

Wobec ogromu cierpienia – osobistego i społecznego – nasz Pan, Je-

zus Chrystus – powiada: 

Pójdź za mną (Łk 5,27), albo Córko, wiara twoja uzdrowiła cię 

(Łk 8,48), albo Nie bój się, tylko wierz (Łk 8,50), albo Kobieto, 

uwolniona jesteś od choroby swojej (Łk 13,12), albo Na świecie 

ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, Ja zwyciężyłem świat 

(J 16,33).  
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Wreszcie przy całym bagażu ludzkich dramatów  jak dobrze jest 

usłyszeć zaproszenie Pana: Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy je-

steście spracowani i obciążeni, a Ja wam dam ukojenie (Mt 

11,28). 

 Obciążony człowiek, obciążona kobieta, obciążony mężczy-

zna, obciążone dziecko – bólem, beznadzieją, cierpieniem, 

rozpaczą, zmianą, która burzy dotychczasowe życie – ma wy-

bór: skupić się na sobie (co tak wręcz chorobliwie lansuje dzisiejszy 

świat) lub szukać schronienia w Bożych ramionach.  
 

opracowano na podstawie wykładu „Nieplanowane zmiany”  

wygłoszonego na Konferencji Kobiet w Pisku 2014r.   
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Pracoholicy to szanowani nałogowcy, a nierzadko podzi-

wiani. Tylko przez kogo — żonę i dzieci czy szefa? To fakt, że 

wkład pracoholików w życie społeczne jest wyjątkowy, ale 

czy to samo można powiedzieć o ich życiu prywatnym? We-

dług specjalistów to najładniej opakowane i najwyżej wyna-

gradzane uzależnienie w naszej kulturze. 

 

nany reżyser Michael Winterbotton to absolwent Oxfordu 

i zdobywca kilku prestiżowych nagród filmowych. W życiu zawodo-

wym odniósł sukces, ale co poza tym? Po latach małżeństwa żona 

Sabrina Broadbent, z którą ma dwoje dzieci, opuściła go. Potem wy-

dała książkę pt. Descent, o której krytyk „The Manchester Guar-

dian” napisał: „Powieść opisuje ich wspólne życie. A może raczej nie 

tyle wspólne, ile oddzielne, bo mąż jest w tej historii reżyserem pra-



Zdrowie 

coholikiem, którego nigdy nie ma w domu, ponieważ ugania się 

za kolejnymi tematami na film”. Problemem nie jest zawód Miche-

ala. Jest nim jego nałóg. 

Prawdopodobnie każdy zna jakiegoś pracoholika. Teoretycznie 

każdy może stać się pracoholikiem. Jednak tylko niektórzy przyzna-

ją się, że nimi są. 
 

Śmiertelna epidemia? 
 

Problem pracoholizmu najbardziej widoczny jest w Azji, ponie-

waż w dalekowschodniej mentalności istnieje wręcz kult pracy. 

W Japonii używa się terminu karoshi, co oznacza — ‘śmierć 

z przepracowania’. Rocznie notuje się tam około 10 tys. przypadków 

takiej śmierci. Ludzie pracują tam 60-70 godzin tygodniowo, czyli 

około 10-12 godzin dziennie przez 6 dni w tygodniu. Praca 

w napięciu pompuje taką ilość adrenaliny, że ludziom wysiada serce. 

Śmierć wśród japońskich pracowników pomiędzy 40. a 50. rokiem 

życia była tak powszechna, że zakłady pracy nazwano miejscami, 

w których się umiera. 

Psycholog i terapeutka Lucyna Golińska podaje, że w Kanadzie 

co trzecia osoba uważa się za pracoholika. W USA problem zaczął się 

w latach 70., kiedy to Amerykanie poddali się tzw. ewangelii kon-

sumpcji. Nie jest to „ewangelia łaski” i trzeba było na nią zarobić, 

zarabiając się przy okazji zdrowotnie. W Polsce problem pojawił się 

około 15 lat temu w okresie intensywnego rozwoju gospodarczo-

ekonomicznego. W biurowcach większych miast coraz częściej palą 

się światła do późnej nocy, a korki uliczne kończą się o 19.00. To daje 

do myślenia. Menedżer amerykańskiej fabryki wyznaje: „Są tylko 

dwie możliwości: albo pracujesz codziennie od dziewiątej do piątej 

i masz dwa tygodnie urlopu, albo jesteś martwy! Nie ma stanów po-

średnich. Praca to oddychanie, to coś, o czym nie myślisz, po prostu 

pracujesz i praca trzyma cię przy życiu. Jeśli przestaniesz pracować 

— umierasz”. Rok po udzieleniu tej wypowiedzi popełnił samobój-

stwo. Miał 48 lat. 
 

Nabór do „szkoły przetrwania” 
 

Kto jest zagrożony pracoholizmem? Do „szkoły przetrwania” lub 

„wyścigu szczurów”, jak często określa się obłęd pracoholizmu, je-

steśmy przygotowywani już w dzieciństwie, a nawet i w Kościele. 

       Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (32) JESIEŃ / ZIMA  2014r.     
21 



Zdrowie 
W ostatnich latach badacze problemu określili zbiór czynników ryzy-

ka. Oto one: 

1. Pochodzenie z rodziny dysfunkcyjnej. Udowodniono, że oso-

by z rodzin, w których wystąpiło uzależnienie, najczęściej w nie popa-

dają. Mogły to być alkoholizm czy narkomania, ale też obsesja 

na punkcie seksu, związków międzyludzkich, jedzenia, perfekcjoni-

zmu czy porządku. W takim domu jedno z dzieci staje się zazwyczaj 

pracoholikiem, a drugie jest osobą nastawioną na relacje z innymi 

i pomniejsza wartość pracy, przez co ma problemy z jej znalezieniem. 

Dzieci w takich rodzinach były kochane miłością uwarunkowaną, któ-

rą można było im dać lub odebrać. Na miłość trzeba było zasłużyć — 

zapracować. Pewien pracoholik wyznał: „Być może jest to mój pro-

blem. Bez przerwy muszę na coś zasługiwać. Nawet 

na chorobę” (oczywiście by dać sobie prawo do odpoczynku). 

2. Nieprawidłowe postrzeganie siebie. Liczni badacze są zda-

nia, że osoby mające zakłócone wyobrażenie o sobie samym (tzw. self-

image), traktują pracę jako narkotyk, który podwyższa ich znaczenie 

(wartość) oraz pomniejsza ich nieprzystosowanie i nieadekwatność. 

Może to wynikać z ubóstwa ekonomicznego, kulturowego 

i emocjonalnego, którego taka osoba doświadczyła w dzieciństwie. 

3. Przyczyny społeczne. Człowiek, od którego wymaga się harów-

ki od świtu do nocy pod groźbą, że się go zwolni lub że obniży mu się 

płacę, nie zostanie raczej pracoholikiem, bo niechęć do pracy wyklucza 

emocjonalne przywiązanie do niej. Człowiek taki pragnie znaleźć się 

jak najdalej od roboty i swojego szefa. Diane Fassel przewrotnie nazy-

wa takich ludzi niechętnymi pracoholikami (reluctant workaholic). 

Prawdziwy pracoholik podnieca się i ekscytuje swoją pracą. Dlatego 

właśnie przynależność do klasy średniej, w której z przyczyn ekono-

micznych nie ma przymusu nadmiernej pracy, jest paradoksalnie jed-

nym z czynników ryzyka. 

4. Czas pracy. Stwierdzono, że przeznaczanie więcej niż 10 go-

dzin dziennie (50 godzin tygodniowo) na pracę podnosi czynnik ryzyka 

pacoholizmu. 

5. Organizacja pracy. Kassel i Killinger umieścili zawód gospo-

dyni domowej na liście zagrożenia pracoholizmem. O tym nie decydu-

je zawód, ale organizacja pracy (pracoholicy są w każdym zawodzie). 

I tak np. organizacja pracy przy taśmie powoduje najmniej uzależ-

nień, bo jest mało interesująca. Pokazały to badania w Japonii, 

  Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (32) JESIEŃ / ZIMA  2014r. 

22 



Zdrowie 

gdzie jest największy problem pracoholizmu. Im większy poziom stre-

su w pracy, tym większe zagrożenie nałogiem. Grupę najwyższego ry-

zyka stanowią ludzie zdolni, utalentowani, z szerokimi możliwościami 

gratyfikacji w pracy. 

6. Stan cywilny. Bycie singlem to znacznie więcej czasu dla siebie 

i dla pracy. Nie ma obowiązków domowych, które stanowiłyby prze-

ciwwagę dla obowiązków zawodowych. 

7. Przyczyny osobowościowe. Pracoholizm rozwija się w nas, 

więc przyczyny osobowościowe są bardzo istotne. Należą do nich: do-

świadczanie stałego lęku; chęć posiadania rzeczy (duża konsumpcja); 

potrzeba ciągłego potwierdzania się („jestem dobry”); wygórowane 

ambicje („muszę być najlepszy”); skłonność do perfekcjonizmu 

(„najlepiej jak się da albo wcale”); wrażliwość na krytykę innych; ten-

dencja do uciekania od problemów na rzecz szybkiej gratyfikacji; ten-

dencja do dominacji, agresji, osiągnięć; osobowość typu „A” (ten typ 

osobowości najlepiej określają słowa nawiązujące do Kartezjusza: 

„żyję w napięciu, więc jestem”). 

8. „Zła atmosfera” w domu (małżeństwie). Moczydłowska uwa-

ża, że osoby, które nie mogą zaspokoić swoich potrzeb w związku mał-

żeńskim lub domu rodzinnym, są bardziej podatne na pracoholizm. 

Koncentracja w pracy na „tu i teraz” oddala i wycisza problemy domo-

we. Znieczula i staje się źródłem pozytywnych przeżyć, co może dopro-

wadzić do uzależnienia. 

9. Płeć. Mężczyźni są częściej narażeni na pracoholizm, ponieważ 

od mężczyzny zwyczajowo wymaga się, by przynosił pieniądze 

i utrzymywał rodzinę. Kobiety za to — w sprzyjających warunkach — 

szybciej popadają w pracoholizm. Wynika to z faktu, że muszą ciężej 

pracować na szacunek i awans w firmie niż ich koledzy z pracy. 

10. Niska religijność. Snir i Harpaz zauważyli, że osoby o niskiej 

religijności szybciej popadają w pracoholizm, szczególnie w przypadku 

judaizmu. Może wynikać to z faktu, że wierzący Żydzi przestrzegają 

jednego dnia w tygodniu jako absolutnie wolnego od pracy 

i przeznaczonego na wypoczynek. Niepraktykujący Żydzi nie kultywu-

ją tego zwyczaju. 

11. Wyznawanie myśli protestanckiej. Max Weber zauważył, że 

najlepsze rezultaty ekonomiczne osiągają kraje zdominowane przez 

protestantów, a wśród nich te kraje, w których przeważają niektóre 

odłamy kalwinizmu. W starej filozofii kalwińskiej uczono bowiem, 
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iż praca odkupuje, a oddawanie się przyjemnościom, zwłaszcza ciele-

snym, prowadzi do potępienia. 

Zwykle istnieje kilka przyczyn — tzw. filarów uzależnienia 

od pracy. Jedna z nich ma charakter spustowy i działa jak wyzwalacz 

w aparacie fotograficznym. 
 

Ku delcie nałogu 
 

Pracoholik, nawet jeśli jest obecny w domu, to i tak jest nieobecny 

emocjonalnie. Rodzina określa to czasem słowem „przezroczysty”. 

Gdy próbuje się z nim nawiązać kontakt, ożywia się i staje się 

„nerwowy”. 

Pracoholik traktuje życie prywatne tak samo jak pracę, a żonę 

i dzieci jak pracowników. W domu, tak jak w pracy, rywalizuje, kon-

troluje, narzuca własną koncepcję. Prawie wszyscy pracoholicy pod-

czas zabawy „pracują” (rywalizują z innymi), a niektórzy robią to, 

uprawiając nawet seks. Jeden z pacjentów wyznał z dumą swojemu 

terapeucie, że podczas stosunku seksualnego wspina się na wyżyny 

kreatywności, a rozwiązanie pewnego skomplikowanego problemu 

przyszło mu do głowy tuż przed orgazmem. Osoby takie odbywają 

stosunek, lecz nie kochają się. Pracoholicy unikają bowiem intymno-

ści. 

Dla wielu pracoholików praca to doświadczenie religijne. Jest to 

forma ekstazy, a towarzyszące temu skoki adrenaliny działają 

w mózgu jak narkotyk. Dlatego praca, tak jak kokaina, jest niezmier-

nie uzależniająca. Szanujący się pracoholik zawsze więc zabiera robo-

tę do domu, by stale być „na haju”. 

Początki pracoholizmu charakteryzuje niedotrzymywanie obietnic 

rodzinie na korzyść obowiązków zawodowych. Pracoholik spóźnia się 

lub odwołuje spotkania z przyjaciółmi, bo musiał zostać w pracy lub 

iść do następnej. Zaniedbuje współmałżonka i dzieci. Traci poczucie 

czasu. W końcu pojawiają się niepokoje i natrętne myśli związane 

z obowiązkiem pracy. 

Żona pewnego pracoholika wyznała na blogu: „Problemy psychicz-

ne i alkoholizm ojca sprawiły, że u Pawła od dzieciństwa kształtowa-

ło się patologiczne poczucie własnej wartości oparte na podejmowa-

niu ryzykownych zachowań i otrzymywaniu podziwu ze strony oto-

czenia. (…) Źle czuł się w statecznej i stabilnej sytuacji głowy rodzi-

ny, przez co uciekał w kierunku pracy (…). Zaczęło mu brakować 
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czasu nie tylko dla rodziny, ale również na wypełnianie obowiązków. 

(…) Zaczęła się wokół niego zaciskać pętla niedopełnionych terminów, 

kłamstw i utraty autorytetu. Silny stres zaczął rozładowywać przez 

wieczorne picie alkoholu. W przeddzień 30-lecia swojej pracy zawodo-

wej doznał rozległego zawału serca”. 
 

Sala luster 
 

Człowiek ubrudzony na twarzy bez lustra nie potrafi dostrzec swo-

jego wyglądu. Za to świetnie widzą go inni. Czasem mu o tym mówią, 

czasem wolą nie ruszać drażliwego tematu. Najczęściej jednak sam 

uzależniony nie chce o tym słyszeć. Rozwija w swej świadomości me-

chanizm iluzji i zaprzeczania. Postawa osoby uzależnionej przypomina 

końcowe sceny z filmu Wejście Smoka, w których Bruce Lee walczy 

z Hanem w sali luster. Lustra sprawiały, że przeciwnik wydawał się 

być wszechobecny. Kopnięciami i ciosami Bruce Lee zaczął tłuc lustra 

jedno po drugim. Tak też postępuje pracoholik. Buduje mity, którymi 

potrafi „zbić” prawie każde „lustro prawdy” o swoim problemie. 

Do najbardziej skutecznych mitów (kopnięć) pracoholika należą: 

„wszyscy się mnie czepiają, bo mi zazdroszczą sukcesu”; „jeszcze tylko 

to zadanie, a potem odpocznę lub zajmę się rodziną (bez wyrzutów su-

mienia)”; „czyż nie robię tego dla mojej rodziny — żony, dzieci?”; 

„więcej pracy, mniej długów — pełnia szczęścia”; „nie jestem pracoho-

likiem; pracuję bo chcę, a nie — bo muszę”. 

Badania pokazują, iż wielu pracoholików żyje tak, jakby wierzyło 

w zasadę: praca czyni wolnym (niem. Arbeit macht frei). Ale jak wie-

my, ta ideologia nie uczyniła nikogo wolnym. Pomogła jedynie zabić 

miliony ludzi. 
 

Kryzys, czyli łapanie doła 
 

Istnieje dowcip, który opisuje etap kryzysu: jeśli harujesz jak wół, 

masz już od roboty garba jak wielbłąd i czujesz się w pracy traktowa-

ny jak pies, to idź do weterynarza, bo jesteś osłem. Kryzys to często 

tzw. dobry początek. Może pewnego dnia odkryjesz, że nie radzisz so-

bie ze swoim „drugim ja” i że jesteś pracoholikiem. Gdy pójdziesz 

do psychiatry, to najprawdopodobniej usłyszysz diagnozę: chroniczna 

lekka depresja. To najczęściej rozpoznawana dolegliwość 

u pracoholików. W wielu kręgach (także medycznych) pracoholizm 

nie jest jeszcze postrzegany jako powszechna choroba społeczna. Po-
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tem wykupujesz leki antydepresyjne, a nałóg rozwija się dalej. Le-

czysz nie to, co trzeba, więc terapia jest nieskuteczna. Uzależnieni 

od pracy czują to i zaczynają leczyć się sami, sięgając po środki relak-

sujące (alkohol, marihuana, pigułki) albo dopalające ich do działania 

(amfetamina, kokaina, dopalacze). Czasem stosują jedne i drugie 

środki, by usunąć objawy działania tych poprzednich. Skutek? Rozwój 

drugiego nałogu. Jest to dość powszechny schemat u wielu pracoholi-

ków, którzy później trafiają na terapię. 

Stefan to analityk finansowy. Na wizyty do terapeuty przychodził 

z tygodnia na tydzień coraz bardziej blady i siwy, heroicznie walcząc 

o kontrakt dla swej firmy. W zastraszającym tempie pompował adre-

nalinę, pracując po 14 godzin przez sześć dni w tygodniu. Terapeutka 

pyta się, czy były w jego rodzinie zawały serca. Odpowiada: „Ojciec 

miał pierwszy zawał w wieku 41 lat”. Mimo to Stefan dodaje: „Wiem, 

że nazywa mnie pani pracoholikiem, ale to nieprawda. Szczerze w to 

wątpię i będzie mnie pani musiała jakoś przekonać, bo z całych sił 

walczę z tą etykietą”. Po kilku tygodniach Stefan wyznał: „Moje za-

przeczanie runęło pewnego dnia w firmie, gdy zobaczyłem, jak mój 

współpracownik (…) krzyczał, niepokoił się, był nieznośny, nie pano-

wał nad sobą. Nie podobało mi się to, co zobaczyłem. Ale dobrze go 

rozumiałem”. Nastąpił przełom — Stefan zobaczył siebie. 

Kryzys jest niezbędny, aby przyszła zmiana. Każdy uzależniony 

musi uderzyć o swoje dno — mawiają Anonimowi Alkoholicy. Syn-

drom załamania przychodzi statystycznie po 5, 10 lub 20 latach 

od rozpoczęcia harówki. Załamanie zaczyna się najczęściej w chwili, 

gdy pracoholik osiąga wszystko lub prawie wszystko traci. Wraz 

z załamaniem nadchodzi pustka, która może gwałtownie zostać zastą-

piona narodzeniem się (w ciągu jednej nocy) głodu na doświadczenia 

erotyczne, nałogowe odpalanie jednego papierosa od drugiego, zafa-

scynowanie jedzeniem, ekstremalnymi sportami, alkoholem, narkoty-

kami. To przyspiesza spadanie z piedestału pracoholika i kryzys. 

Piotr Rojewski, kiedyś aktywny i skuteczny pracoholik, wyznaje: 

„Byłem zdrowym mężczyzną pełnym wigoru, miałem szczęśliwą ko-

chającą się rodzinę, wokół kolegów i znajomych. Zbudowałem dom. 

Byłem szczęśliwy i dumny. Praca, po rodzinie, była dla mnie 

na pierwszym miejscu. Poświęcałem się jej bezgranicznie. Nie zauwa-

żyłem, kiedy stałem się jej więźniem — pracoholikiem bez granic. 

Dokładając sobie pracy, otwierałem nowe działalności, brałem ko-
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lejne zlecenia na budowy, dawałem ludziom pracę. Potem był wypa-

dek w pracy. Będąc po operacji kręgosłupa szyjnego, przeżywałem 

prawdziwy horror. Ja i łóżko? Mój umysł tego nie przyjmował (…). 

Muszę dać radę zakończyć rozpoczęte budowy (…). Znając siebie, my-

ślałem, że szybko wydobrzeję i w lepszym czy gorszym stanie wrócę 

do pracy. Wówczas tego nie przewidziałem, a raczej nie przyjmowa-

łem do wiadomości, że moja passa się już skończyła. Przez ponad pół 

roku nie mogłem mówić, porozumiewałem się z żoną, mrugając ocza-

mi. Miałem przeogromne bóle mięśni, które pozostały mi do dnia dzi-

siejszego. (…) Wszystko gotowało się we mnie, byłem wściekły na te 

okoliczności i takich ludzi. Byłem bliski załamania”. Piotr przeżył kry-

zys z nieodwracalnymi skutkami. Dziś zbiera na specjalny wózek in-

walidzki, w którym może spędzić resztę życia. Każdy współczujący 

pracoholik może odwiedzić też jego stronę: http://rojewski.bloog.pl. 
 

Pracoholizm a duchowość 
 

Pewien zdrowiejący pracoholik radzi: „Jeśli chcesz się wycofać 

z tego wyścigu szczurów, powinieneś brać na siebie mniejszą liczbę 

obowiązków oraz zrezygnować ze sprawowania władzy nad ludźmi”. 

Czyli przestać odgrywać rolę Boga. Killinger uważa, że pracoholizm to 

choroba „duchowa” i wychodzenie z niej powinno się odbywać przy 

pomocy angażowania duchowości, przez rozwijanie wiary w Siłę Wyż-

szą, poszukiwanie zajęć, które sprawiają przyjemność poza pracą 

oraz odpoczywanie („nicnierobienie”) bez poczucia winy. Bóg zadbał 

o to w swoim przykazaniu, aby ludzie żyli w zdrowej równowadze: 

„Pamiętaj o dniu sabatu, aby go święcić. Sześć dni będziesz pracował 

i wykonywał wszelką swoją pracę, ale siódmego dnia jest sabat Pa-

na, Boga twego: Nie będziesz wykonywał żadnej pracy”. Przykazanie 

to mówi do leniwych: sześć dni będziesz pracował... Ale nie zapomi-

nając o pracoholikach, dodaje: a siódmego dnia odpoczniesz. Gdy 

nad władzą zachłanności zaczyna panować władza miłości — praco-

holik zaczyna zdrowieć. 
na podstawie artykułu Krzysztofa Kudzia 

Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” zostały udostępnione naszej 

redakcji dzięki uprzejmości pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siód-

mego Remigiusza Kroka. Wcześniej można je było przeczytać w Znakach 

Czasu nr 5/2013.  
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Kącik dla dzieci 

 

autor: diakon Aleksandra Błahut-Kowalczyk 

-Czyż świat nie jest najpięk-

niejszy na wiosnę? – zapytała 

swego sąsiada rozmarzona Fuk-

sja. –O, tak – przytaknęły ro-

ślinki z kuchennego parapetu. –

Maj, to zdecydowanie najpięk-

niejszy miesiąc roku – oświad-

czyła Begonia – niech państwo 

spojrzą na te puchate modrze-

wie, łany stokrotek i tę cudna 

zieleń. 

Wszystkie kwiaty zgodnie ki-

wały główkami i zachwycały się 

widokiem zza okna. 

-A czy zauważyliście radosne 

podniecenie naszych państwa? – 

zapytał Fiołek. –To przecież ja-

sne – ciągnął dalej. –Niedługo 

wraca Majeczka znad Morza. 

Pani dziś czytała wiersze o do-

mu, dzieciach, nawet chciała coś 

napisać Mai, ale zrezygnowała, 

bo nie chce rozczulać swojej có-

reczki. Podobno ona tęskni. 

-Nie dziwota. Najlepiej jest 

w domu. Nigdy nie ruszał-
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bym się z mojego parapetu – 

wtrącił ostro Kaktus. –Co też 

pan opowiada! – zdenerwowała 

się Begonia. –Przeżył pan prze-

cież przeprowadzkę z Lasowic 

i przez pól roku zamęczał nas 

wybrzydzaniem na obecne miej-

sce zamieszkania.  

Kaktus speszył się i nic nie od-

powiedział. 

-A ja cieszę się na lato – prze-

rwała męcząca ciszę pani Azalia. 

–Państwo z dziećmi i zwierzyń-

cem wyjadą, a my zostaniemy 

przeniesieni do łazienki! Pan 

Wiesiołek popatrzył zdumiony – 

Do łazienki? – zapytał. –A co to 

jest? 

-Dla nas to morze – odpowie-

działy pozostałe kwiaty. - Kafelki 

zielone jak trawa morska i woda, 

woda, woda… 
 

Postscriptum 

Córeczko, ile lat upłynęło od 

napisania tych listów? Jak wiele 

zmieniło się! Inny parapet ku-



Kącik dla dzieci 
chenny, inne kwiaty, nowe pejza-

że za oknem, nowe krajobrazy 

codzienności… 

Dziś zza szyb samochodu obser-

wuje niebo o porannym brzasku. 

Warstwy chmur wyglądają jak 

ławice ryb o złotych i srebrnych 

podbrzuszach. O ile łatwiej jest 

stawić czoła wyzwaniom o poran-

ku, aniżeli nocą, gdy wszystko 

widać w czarnych jak noc bar-

wach. Teraz, gdy świta, odczu-

wam pokój, którego źródłem jest 

przeświadczenie, iż koniec pew-

nego etapu życia oznacza prze-

cież początek nowego. Dokładnie 

wiem, co miał na myśli C.S. Le-

wis, gdy pisał: „Karmimy nasze 

dzieci po to, aby wkrótce były 

zdolne jeść same; uczymy je po 

to, aby wkrótce nie potrzebowały 

już naszych nauk. Miłość dająca 

obciążona jest ciężkim zadaniem 

do wykonania. Musi wykonać 

ciężką pracę, aby móc abdyko-

wać. Musimy dążyć do tego, aby 

uczynić samych siebie zbyteczny-

mi. Godzina, w której możemy 

powiedzieć: dzieci dorosły, już 

mnie nie potrzebują, powinna 

być naszą nagrodą”.  

To właśnie przeżywam. Abdy-

kują. Mam jednak poczucie speł-

nienia. Choć jeszcze poprzednie-

go dnia miotałam się jak ucznio-

wie na Jeziorze Genezaret 

„utrudzeni wiosłowaniem, bo 

mieli wiatr przeciwny” (Mt 6,48). 
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Dziś – „około czwartej straży 

nocnej” usłyszałam to samo, co 

wówczas galilejscy rybacy. 

„A On zaraz przemówił do nich 

tymi słowy: Ufajcie, Jam jest, 

nie bójcie się. I wszedł do nich 

do łodzi i wiatr ustał”. (Mk 6,50-51) 

Cisza po burzy jest błogosła-

wionym dźwiękiem. W tej au-

rze, córeczko, zaczynasz dorosłe 

życie w nowym miejscu, a ja 

otrzymuję łaskę bezgranicznej 

akceptacji i nowej jakości wła-

snej egzystencji. To tak, jakbym 

urodziła ciebie do końca 

i „rzuciła na wicher istnienia” 

w głębokim zaufaniu, że nasze 

już dwie oddzielne łodzie mają 

swojego Sternika. 

Wciąż zza szyb samochodu po-

dziwiam przesuwające się obra-

zy nieba i ziemi. Blade słońce 

prześwietla anemiczne liście 

drzew jak kliszę promienie Roe-

ntgena. Przywołuję twojego ży-

cia ważne i mało znaczące ka-

dry zatrzymane w pamięci. Jak 

to jest, że matki wszystkich 

epok posiadły tak fotograficzną 

umiejętność? Złoto-różowy świt 

twoich narodzin i twój dzisiejszy 

wyjazd w promieniach jesien-

nego słońca, uzyskał nowy sta-

tus, bo stał się odcinkiem za-

mkniętym.  

Patrzę w górę. Wiatr ustał.  
Jest pięknie. Zaczyna się 

 NOWE.                      koniec 



Życie parafii 

Śpiewający  goście  z  goleszowa 

rzez trzy dni, od 13 do 15 

czerwca gościliśmy w naszej 

parafii przemiłych gości, chórzy-

stów z Goleszowa.  

Chóry: Mieszany chór para-

fialny i Chór Męski „Cantus” 

z Parafii Ewangelicko – Augs-

burskiej w Goleszowie, co roku 

udają się na wspólną wycieczkę. 

W tym roku postanowili poznać 

region świętokrzyski i radomski. 

Trasa ich wycieczki wiodła przez 

takie miejsca jak: Nagłowice – 

miejsce związane z życiem 
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i działalnością Mikołaja Reja, 

Jędrzejów i jego chluba, czyli 

Muzeum Przypkowskich zwane 

potocznie Muzeum Zegarów, 

Kielce z najciekawszymi miejsca-

mi, Krzemionki Opatowskie 

i unikalne w skali światowej ko-

palnie krzemienia pasiastego 

zachowane w nienaruszonym 

stanie od czasów megalitycz-

nych, Radom wraz z Muzeum 

Wsi Radomskiej. Patrząc na pro-

gram wycieczki można śmiało 

stwierdzić, iż był on niezwykle 

intensywny! Ale zwiedzanie to 

nie wszystko, nasi Goście pomię-

dzy turystycznymi atrakcjami 

znaleźli czas, by wystąpić na 

trzech koncertach. Trzy dni 

i trzy koncerty!  

Pierwszy miał miejsce w kie-

leckim kościele. Oba chóry z pa-

rafii goleszowskiej, pod batutą 

pani Anny Stanieczek, zachwy-

ciły kielecką publiczność śpie-

wem pieśni kościelnych i ludo-

wych. Wraz z nimi wystąpił też 

gościnnie chór Politechniki 

Świętokrzyskiej pod batutą pani 

Małgorzaty Banasińskiej – 

Barszcz. Koncert odbył się pod 

hasłem: Koncert Wiosenny 

z Oskarem Kolbergiem tle. Na 

zakończenie proboszcz parafii, 

dziękując chórom za występ, 

wręczył dyrygentkom pamiąt-

kowe filcowe koguciki. Drobna 

pamiątka nawiązywała do sym-

bolu roku Oskara Kolberga, 

którym jest śpiewający kogu-

cik, zabawka, na której prawie 

każdy z nas kiedyś grał. 

Drugi koncert miał miejsce 

następnego dnia w radomskim 

kościele. Tutaj wspólnie z gość-

mi śpiewał nasz chór parafial-
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ny, który w tym roku obchodzi 

swoje 10 lecie. Łzy wzruszenia 

wyciskało z oczu słuchaczy wie-

le pieśni, ale najwięcej wzrusze-

nia dostarczyła wspólna pieść, 

śpiewana przez wszystkie chó-

ry, pieśń Ojcowski dom to ist-

ny raj. Po wspaniałej uczcie 

muzycznej miała miejsce miła 

niespodzianka. Tym razem każ-

dy z chórzystów otrzymał filco-

wego kogucika – breloczek. Ale 

to nie koniec atrakcji. Po kon-

cercie wszystkie chóry i radom-

scy parafianie spotkali się 

w ogrodzie parafialnym na wie-

czornym grillu. Pyszności było 

co nie miara. Kiełbaski, przeróż-

ne sałatki, ciasta, ale pierwsze 

miejsce wśród serwowanych dań 

zdobyła goleszowska kaszanka.  

 Trzeci koncert, jak wskazuje 

logika, miał miejsce trzeciego 

dnia. Tym razem nasi goście 

swoim śpiewem ubogacili nie-

dzielne nabożeństwo. Potem już 

tylko szybka kawka, ciasto, we-

selny kołacz, podziękowania, wy-

miana nut i podróż z powrotem 

do domów. Zanim jednak nasi 

goście wyjechali do domu, prze-

spacerowali się główną ulicą Ra-

domia, „łyknęli” trochę historii 

miasta i zwiedzili Muzeum Wsi 

Radomskiej.   

To były intensywne, pełne po-

zytywnych wrażeń dni. Szkoda 

tylko, że tak szybko minęły.  
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ynek artykułów reklamo-

wych rozwija się w Polsce bardzo 

prężnie. Od 2004 r. obserwowa-

ny jest stały wzrost w produkcji 

gadżetów, wizytówek czy małych 

upominków. Firmy rozdając dro-

biazgi zawierające ich nazwę 

i logo, z jednej strony przypomi-

nają właścicielowi o swoim ist-

nieniu, a z drugiej strony budują 

swój wizerunek. 

Od 2004 r. na „radomskim 

rynku” pojawił się nowy Produkt 

– niecodzienna Wizytówka, bo 

muzyczna. W parafii ewangelic-

kiej pierwsze próby rozpoczął 

chór. Na początku stanowiliśmy 

niewielką grupę, było nas rap-

tem siedem osób. Pomimo nie-

wielkiej liczby mówiliśmy o so-

bie: chór parafii ewangelicko – 

augsburskiej w Radomiu. Od 

pierwszej próby minęło już 10 

lat. Przez ten czas wiele się 

zmieniło ale cały czas staramy 

się być muzyczną wizytówką 

parafii. Obecnie chór tworzą 24 

osoby. Można powiedzieć o nas, 

że jesteśmy nieszablonowym 

chórem. Po pierwsze dlatego, że 

w naszych szeregach śpiewają 

aż trzy pokolenia: dzieci, ro-
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dzice i dziadkowie. U nas nie 

ma barier wiekowych. Kolej-

nym, wychodzącym poza sche-

maty jest repertuar. Ze wzglę-

du na „wiek” chórzystów śpie-

wamy różne pieśni, zarówno 

z kanonu muzyki kościelnej, 

ale także aranżacje pieśni po-

pularnych, znanych przez sze-

rokie grono słuchaczy. Śpiewa-

ne przez nas pieśni łączą trady-

cję z nowoczesnością. Znakomi-

ci twórcy muzyki, George Hän-

del, Johannes Brahms czy Jan 

Sebastian Bach „stoją” obok 

Anny Germann, pieśni z musi-

calu Metro, Skrzypek na dachu 

i utworów z repertuaru Zakopo-

wer. Nieszablonowość chóru 

tworzą także miejsca koncerto-

wania. Na pierwszym miejscu 

są oczywiście stopnie ołtarza 

w radomskim kościele. Śpiewa-

my podczas ważnych nabo-

żeństw, składamy muzyczne 

życzenia nowożeńcom, rodzicom 

podczas Chrztu, śpiewem że-

gnamy naszych najbliższych. 

Nie poprzestajemy jednak na 

śpiewaniu w kościele i z muzy-

ką „wychodzimy” do słuchaczy. 

Śpiewamy dla osób ze Stward-

nieniem Rozsianym, dla cho-

rych z różnych oddziałów szpi-

talnych, dla podopiecznych 

z Domu Opieki Społecznej, 

a także dla więźniów z ra-

domskiego więzienia. Wszędzie 

tak gdzie koncertujemy, czy to 

jest duża scena, czy też korytarz 

szpitalny, staramy się poprzez 

śpiew wyrazić Wielkość naszego 

Stwórcy. Śpiewamy Bogu na 

chwałę, a ludziom dla pociechy. 

Śpiewem świadczymy o Bogu, 

a także budujemy dobry wizeru-

nek naszej parafii, ewangelików 

w mieście. 

W tym roku przypada 10 

rocznica powstania naszego chó-

ru. To zmobilizowało nas do po-

myślenia nad nazwą chóru. Kil-

ka propozycji, głosowanie i stało 

się! Jesteśmy Chórem Ewange-

lickim im. Oskara Kolberga 

w Radomiu. Uroczyste nadanie 

imienia odbyło się podczas kon-

certu, 14 czerwca br., na któ-

rym gościliśmy znakomitych go-

ści: Chóry z Parafii Ewangelicko 

– Augsburskiej w Goleszowie. 

A że Oskar Kolberg był wielkim 

etnografem, folklorystom i kom-

pozytorem, podczas koncertu nie 

zabrakło także akcentów ludo-

wych. Zgromadzonej publiczności 

oprócz pieśni kościelnych i ludo-

wych zostały także zaprezento-

wane przepiękne stroje ludowe. 

Można było podziwiać stroje ze 

śląska cieszyńskiego, stroje opo-

czyńskie, łowickie, krakowskie 

i radomskie. Chórom z goleszow-

skiej Parafii, a w szczególności 
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Zachęceni pełną wrażeń ze-

szłoroczną wycieczką rowerową, 

postanowiliśmy i w tym roku 

wyruszyć na szlak. 19 czerwca 

przed naszym kościołem w Ra-

domiu stawiło się z rowerami 28 

osób, członków i sympatyków 

naszej parafii, gotowych podjąć 

wyzwanie kontynuacji wyprawy 

rowerowej szlakiem partyzanc-

kim im. majora Hubala.  

Wynajętym autokarem poje-

chaliśmy nad zalew w Drzewicy, 

gdzie przesiadłszy się na rowery 

ruszyliśmy w trasę. Przy sprzy-

jającej pogodzie i w doskonałych 

humorach, poprzez wioski i lasy 

Spalskiego Parku Krajobrazo-

wego, nasz barwny peleton do-

tarł do Inowłodza. Miasteczka, 

obok zabytków którego nie moż-

na przejechać obojętnie. Ko-

nieczny był dłuższy postój prze-

znaczony na zwiedzanie ruin 

zamku obronnego z XIV wieku, 

a przede wszystkim kościoła św. 

Idziego z 1082r., należącego do 

najstarszych i najcenniejszych 

zabytków w środkowej Polsce. 

Zabytku, z którym wiąże się 

żywa do dzisiaj legenda, zwią-

zana z narodzinami Księcia 

Polski, Bolesława Krzywouste-

go. Po chwilach spędzonych po-

śród pełnych historii murów 

i nasyciwszy oczy przepięknym 

widokiem ze wzgórza kościelne-

go na wijącą się w dole Pilicę, 

ruszyliśmy w kierunku Jeziora 

Sulejowskiego. Tutaj, w Karoli-

nowie, wiosce położonej nad 

samym jeziorem, w ośrodku 

wypoczynkowym „Libra”, sta-

nowiącym naszą kwaterę głów-

ną tegorocznej wycieczki, cze-

kały na nas luksusowe pokoje 

i gorąca strawa przygotowana 

przez forpocztę. 

Pomimo zmęczenia ponad 50 

kilometrowym przejazdem, nie 

sposób było nie docenić walo-

rów smakowych bigosu a'la Ja-

cek Mężyk, który zapoczątko-

wał ciągnącą się do późnych 

godzin nocnych ucztę. Długa 

biesiada nie wpłynęła oczywi-

ście na frekwencję na trasie 

drugiego etapu wycieczki 

hubal  trophy  II 

pani dyrygent Annie Stanieczek 

dziękujemy za przyjęcie zaprosze-

nia i uświetnienie swoim śpie-

wem naszego Jubileuszu. 

Muzyczna wizytówka parafii, 

to zobowiązuje. Prosimy więc Pa-

na Boga, by zechciał dalej obda-

rzać nas Swoim błogosławień-

stwem, wytrwałością podczas 

prób i anielską emisją głosu. 
dyrygent chóru  
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w dniu następnym. Na ten 

dzień zaplanowany był blisko 

60 kilometrowy przejazd szla-

kiem rowerowym im. Zygmun-

ta Goliata wokół Zbiornika Su-

lejowskiego. Trasa bardzo uroz-

maicona, przebiegająca zarów-

no drogami asfaltowymi jak 

i leśnymi duktami. Nie brako-

wało też wąskich, niezwykle 

malowniczych ścieżek, w bajko-

wej niemal scenerii pełnej toną-

cych w szuwarach mostków, 

przerzuconych nad rozlewi-

skiem zbiornika. Niewątpli-

wym ukoronowaniem dnia, by-

ła chwila wypoczynku na dzi-

kiej, pustej plaży o śnieżnobia-

łym piasku. Plaży jakiej nie po-

wstydziłby się żaden z egzotycz-

nych kurortów. To był wspania-

ły dzień, w którym obcując tak 

blisko z niemal dziką przyrodą 

mogliśmy podziwiać i zachwycać 

się jej pięknem. 

Podobnie jak przejazd przez 

Sulejowski Park Krajobrazowy 

trasa trzeciego, ostatniego dnia 

wycieczki, do Spały i Tomaszo-

wa Mazowieckiego, także obfito-

wała w atrakcje krajobrazowe 

i turystyczne. W południowej 

części Tomaszowa Maz. zwiedzi-

liśmy Groty Nagórzyckie, po-
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od tym tytułem, w dniu 27 

czerwca, odbył w kieleckim ko-

ściele cykl wydarzeń kultural-

nych zorganizowanych przez 

Młodzieżowy Dom Kultury 

w Kielcach. Program był nie-

zwykle bogaty. Rozpoczął go 

koncert poezji śpiewanej w wy-

Biała  noc  w  kieleckim  kościele 

konaniu zespołu Consonans. 

Drugą częścią koncertu był wy-

stęp uczniów klasy fortepianu 

i keyboardu.  

Tuż po koncercie miał miej-

sce wernisaż prac Oliwii Hil-

debtandt. Zgromadzeni wi-

wstałe wskutek eksploatacji pia-

sku przez chłopów nagórzyckich. 

160 metrową trasę wytyczoną 

starą sztolnią, przebyliśmy pod 

opieką przewodnika opowiadają-

cego interesujące historie zwią-

zane z tym miejscem. Odwiedzi-

liśmy także znajdujący się w po-

bliżu rezerwat wodno-

krajobrazowy „Niebieskie Źró-

dła”. Jest to malownicze wywie-

rzysko wodne o bardzo dużej 

przejrzystości, dzięki czemu bez 

problemu dostrzec można znaj-

dujące się na głębokości 2.5-4.5m 

bijące źródła turkusowej wody. 

Niezwykła barwa jest wynikiem 

odbicia promieni świetlnych od 

białego dna i pochłonięcie części 

ich widma przez warstwę wody. 

Ostatni punkt wycieczki sta-

nowiła atrakcja dla miłośników 

historii i militariów. W miejsco-

wości Konewka k/Spały zwiedza-

liśmy kompleks tajemniczych, 

żelbetonowych poniemieckich 

schronów z czasów II wojny 

światowej. Pomysłowo urządzo-

na trasa wypełniona wystawa-

mi i eksponatami z tego okresu 

cieszyła się dużym zaintereso-

waniem. 

Po tym spotkaniu z historią, 

zmęczonym i pełnym wrażeń 

uczestnikom trzydniowej wy-

prawy rowerowej HUBAL 

TROPHY II, pozostał już tylko 

powrót pociągiem do Radomia, 

rozpamiętywanie przeżytej 

przygody, wspomnienie chwil 

przy grillu, wieczornych śpie-

wów przy dźwiękach gitary 

i mam nadzieję snucie planów 

następnych ekspedycji. Wszyst-

kim uczestnikom, za udział, za-

angażowanie i gotowość do dzie-

lenia się dobrym humorem 

i przywiezionymi z domów sma-

kowitościami, serdeczne podzię-

kowania składa  
Irek Fokt 
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dzowie mogli podziwiać wspa-

niałe prace malarskie, a także 

ciekawe rysunki i grafiki.  

Po wernisażu publiczność 

mogła usłyszeń najmłodszych 

uczestników Białej Nocy w kie-

leckim kościele – zespół „Małe 

Skrzypeczki” w programie 

o bardzo wdzięcznym tytule: 

„Pierwsze kroki do Mozarta”.  

Następnie miała miejsce 

zmiana klimatu za sprawą Stu-

dia Piosenki „Sami” i pracowni 

gitary klasycznej. I kolejna 

zmiana klimatu, ale też i for-

my. „Świętość? Tylko dla od-

ważnych” - pod tym tytułem 

młodzież z chóru parafialnego 

z parafii pw. Jana Chrzciciela 

oraz młodzieży z Liceum Naza-

retanek w Kielcach, zaprezento-

wała spektakl słowno – muzycz-

ny. Zaś ukoronowaniem całości 

był koncert chóru „Antidotum” 

pod batutą pani Ewy Robak. 

Było już późno po północy, gdy 

zakończono Białą Noc. Uczest-

nicy, organizatorzy i publicz-

ność byli szczęśliwi, iż mogli 

przeżyć tak niezwykłe wydarze-

nie artystyczne.  
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oniec czerwca to czas kiedy 

obchodzone są Dni Radomia 

i Dni Kielc. Także w tym roku 

nasza Parafia, zarówno w Rado-

miu jak i w Kielcach, włączyła 

się czynnie w te artystyczne wy-

darzenia. 

W Radomiu 28 czerwca miał 

miejsce koncert naszego chóru 

parafialnego oraz dwa spektakle 

teatralne. Jako pierwsze wystę-

powały dzieci, prezentując krótki 

spektakl pt. „Dziennik Oskara 

Kolberga” autorstwa diakon Ka-

tarzyny Rudkowskiej. Po występ-

nie dzieci, swoje umiejętności 

autorskie zaprezentowali dorośli 

z teatru działającego przy para-

fii. W ich wykonaniu publiczność 

mogła zobaczyć bajkę pt; „O ko-

gucie” spisaną wiele lat temu 

przez O. Kolberga. Całości wyda-

rzenia artystycznego dopełnił 

śpiew chóru parafialnego, który 

jako Chór ewangelicki im. Oska-

ra Kolberga zaśpiewał kilka pie-

śni kościelnych, popularnych 

i oczywiście ludowych. 

Następnego dnia w ramach 

Dni Kielc również wystąpił nasz 

chór. Skromniej za to zaprezento-

wała się oferta teatralna. Nie 

było spektaklu dzieci, ale za to 

drugi spektakl „O kogucie” został 

bardzo ciepło przyjęty przez zgro-

madzoną licznie publiczność. 

Na zakończenie - pewna re-

fleksja. W Radomiu nie mogli-

śmy pochwalić się zbyt wielką 

frekwencją publiczności. Być 

może miał na to wpływ fakt, iż 

w sąsiedniej parafii, w tym 

czasie, odbywał się koncert 

muzyki klasycznej nie mający 

związku w Dniami Radomia. 

A jak dobrze wiemy nawet 

w dużych miastach koncerty 

chórów, czy muzyki klasycznej 

mają pewną stałą widownię. 

Tak więc sąsiadujące ze sobą, 

czy odbywające się w tym sa-

mym czasie wydarzenia o po-

dobnym charakterze mimo-

wolnie stają się dla siebie kon-

kurencją. Wszyscy natomiast 

jesteśmy bardzo zbudowani 

tym, co miało miejsce w Kiel-

cach. Wypełniony straganami 

kielecki deptak zgromadził 

mnóstwo ludzi, którzy chętnie 

zajrzeli do naszego kościoła 

i zostali w nim, by wysłuchać 

koncertu i obejrzeć przedsta-

wienie. Tym samym po raz ko-

lejny mogliśmy przekonać się 

jak wielkim atutem jest wyjąt-

kowe położenie kieleckiego 

kościoła w topografii miasta. 

Z pewnością ten atut postara-

my się wielokrotnie wykorzy-

stywać. 

Dni   Radomia  i  dni  Kielc 
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potkanie Chrześcijan Eu-

ropy Środkowo – Wschod-

niej we Wrocławiu 

Historia tych spotkań sięga 

roku 1991 kiedy to grupa chrze-

ścijan z Polski, Niemiec i ówcze-

snej Czechosłowacji spotkała się 

w Zgorzelcu, aby wymienić do-

świadczenia z życia w swoich 

krajach. W 1999 dołączyli Sło-

wacy, a od 2005 r. Węgrzy i Au-

striacy. Spotkania te stały się 

płaszczyzną wymiany poglądów. 

Odbywają się one co dwa, trzy 

lata, a organizatorem są Kościo-

ły Ewangelickie. W tegorocz-

nym spotkaniu oprócz wyżej 

wymienionych uczestniczyli 

również Holendrzy, Finowie, 

Szwedzi, Ukraińcy, Duńczycy 

i Rosjanie. 

Piątek – 4 lipca. 

Pod akademik Uniwersytetu 

Wrocławskiego 

„Dwudziestolatka” przyjechali-

śmy o godzinie 14.00. Tempera-

tura 32 stopnie – żar z nieba. Po 

otrzymaniu kluczy do pokojów, 

zakwaterowaliśmy się. Grupa 

nasza liczyła 6 osób – troje doro-

słych i troje dzieci. Po krótkiej 

toalecie udaliśmy się do Hali 

Stulecia. O godz. 18 spożyliśmy 

kolację w namiocie cateringo-

wym. 

Godzina 19 – uroczystość otwar-

cia. Uświetnili ją Zespół Pieśni 

i Tańca „Śląsk”, Renaissance 

z Rosji oraz Chór Uniwersytetu 

Medycznego z Wrocławia. 

Godzina 21 – koncert Zespołu 

Pieśni i Tańca „Śląsk”. Zaprezen-

towany został program pt. „Solus 

Christus” z okazji trwającej obec-

nie dekady Reformacji. Program 

zawierał wybór pieśni ewangelic-

kich – polskich i zagranicznych. 

Autorami repertuaru byli m.in. 

Mozart, Gossec, Franck oraz za-

łożyciel i patron zespołu Stani-

sław Hadyna. Widownia została 

rozgrzana wspaniałymi solówka-

mi dwóch pieśniarzy z zespołu. 

Brawa były tak olbrzymie, że na 

bis zaśpiewano „Ojcowski dom”, 

który był śpiewany wcześniej z tą 

różnicą, że teraz razem z chórem 

śpiewała czterotysięczna widow-

nia. Było to bardzo emocjonalne 

przeżycie. 

Należy odnotować, że w tej samej 

godzinie odbywały się w różnych 

pomieszczeniach Hali Stulecia 

inne wydarzenia. Był więc kon-

cert Mate.O. Śpiewane piosenki 

charakteryzowały się ciekawą 

harmonią i refleksyjną treścią. 

Był również film pt. „I’m Second” 

o bardzo głębokiej perspektywie 

niosącej pokój wewnętrzny czło-

Życie parafii 

polski  kirchentag 
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wiekowi, który daje dar pokory. 

Pomimo, iż wszystko krzyczy do-

koła, że masz być najlepszy, 

pierwszy, ty wiesz, że miejsce to 

nie jest przeznaczone dla czło-

wieka. Jeżeli postawisz Boga na 

pierwszym miejscu to wszystko 

twoim życiu znajdzie się na wła-

ściwym miejscu. 

Godzina 22 – pokaz multimedial-

ny największej fontanny w Polsce 

przy Hali Stulecia. Ma ona po-

wierzchnię 1 hektara i jest 

w kształcie wycinka koła otoczo-

nego pergolą. Znajduje się w niej 

300 dysz wodnych różnego rodza-

ju, które mogą wyrzucać wodę na 

wysokość 40 metrów oraz trzy 

dysze ogniowe. Na dnie umiesz-

czono 800 punktów świetlnych. 

Pokaz odbył się w rytm muzyki. 

Uzupełnieniem widowiska były 

projektory i kolorowe światła la-

serowe. Multimedialny pokaz był 

ukoronowaniem piątkowych wra-

żeń. Powróciłem do akademika 

po godzinie 23 i natychmiast za-

snąłem, jak po narkotyku, ośmio-

godzinnym snem niepamiętnym 

od dawnego czasu. 

Sobota – 5 lipca 

Godzina 8 – śniadanie w namio-

cie cateringowym. Z przebogatej 

oferty programowej wybrałem 

trzy wydarzenia. 

Godzina 9 – Proces Chrystusa – 

spektakl studentów Chrześcijań-

skiej Akademii Teologicznej 

w reżyserii ks. dr. Adriana Kor-

czago. Przeżycie było niesamowi-

te, bo oto znalazłem się w cen-

trum wydarzeń sprzed dwóch 

tysięcy lat. Ale natychmiast 

przyszła refleksja – zaraz, zaraz 

przecież to się dzieje teraz co-

dziennie i nieustająco. To wcale 

nie jest obraz z przeszłości. Czło-

wiek zniewolony jest tak samo 

wtedy jak i dzisiaj. Zniewolony 

słabością, koniunkturalizmem, 

strachem. Kalkuluje według 

własnego rozumu pozbawiając 

się oparcia w tym, co jest pierw-

sze tzn. w Bogu. Załamany Piłat 

zarzucał sobie brak wolności, że 

nie potrafił przeciwstawić się 

naciskom zewnętrznym. Wyznał, 

że po raz pierwszy prowadził 

proces, w którym nie on, a wła-

śnie skazany był oskarżycielem, 

Oskarżycielem, od którego biła 

niepojęta moc. Wstrząsające by-

ło wyznanie Barabasza, kiedy 

usłyszał wyrok, że oto on – ban-

dyta został wypuszczony na wol-

ność, a skazano niewinnego. 

Po spektaklu odbyła się projek-

cja sondy ulicznej w której zada-

wano pytanie: „Czym jest wol-

ność?” 

Udzielono szeregu odpowiedzi, 

a ja podam te, których w niej nie 

usłyszałem: 

- wolność jest to prawda w Chry-

stusie 

- wolność jest to czynienie tak, 
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jak oczekuje tego Bóg, a nie tak, 

jak ja chciałbym czynić. 

Godzina 12 – wykład prof. Je-

rzego Buzka pt. „Rola Kościołów 

w procesie integracji państw 

Europy Środkowo – Wschodniej. 

Była to skondensowana w pię-

ciu punktach analiza sytuacji 

społeczno – politycznej w dzi-

siejszej Unii Europejskiej. Pre-

legent stwierdził, że w Europie 

dawno nie było wojny, ale za-

grożenie istnieje, ponieważ lu-

dzie są zniewalani. Bo nie moż-

na mówić o wolności, kiedy lu-

dzie nie mają pracy. Nic nikomu 

nie zostało dane raz na zawsze 

i trzeba o wszystko ciągle zabie-

gać. Człowiek jest odpowiedzial-

ny w życiu doczesnym za to, co 

się wokół niego dzieje, ale ta 

odpowiedzialność sięga także 

życia wiecznego. Człowiek 

w rozmowie może regulować 

stosunki społeczne. Czyni to 

skutecznie, kiedy rozmowie to-

warzyszy wola porozumienia. 

Jeżeli tak się nie dzieje zaczy-

nają rodzić się konflikty. Wiel-

kie zaniepokojenie budzi u pre-

legenta, obecne w starej Unii, 

odchodzenie od społeczeństwa 

obywatelskiego. Jest to począ-

tek budowania się wzbierające-

go wrzodu, który w naturalny 

sposób zawsze pęka. 

Jest to wielki skrót wykładu. 

Trzeba nadmienić, że był on 

przekazany piękną polszczyzną, 

czego nie omieszkałem powie-

dzieć Panu profesorowi po wy-

kładzie, po którym prelegent 

wpisał się do mojego informato-

ra. 

Godzina 13 – obiad w namiocie 

cateringowy. Po wykładzie ze-

branie myśli i sporządzenie nota-

tek. 

Godzina 17 – Nabożeństwo 

Główne. Kazanie wygłosił Bi-

skup Kościoła ks. Jerzy Samiec. 

Treść jego była niejako uzupeł-

nieniem tego, co wcześniej po-

wiedział prof. Jerzy Buzek, ale 

w kontekście biblijnym. Biskup 

przywołał słowa Chrystusa zapi-

sane w Biblii. Cytuję: „Kiedy bę-

dziecie mówić o wolności i pokoju 

ja niepostrzeżenie, jak złodziej 

przyjdę powtórnie na ziemię”. 

O czym się teraz mówi w Unii 

Europejskiej? – zapytał. Właśnie 

o wolności i pokoju – odpowie-

dział. Ale czymże może być wol-

ność i pokój bez Chrystusa? Eu-

ropa pozbawiła się źródła czystej 

wody i systematycznie truje swój 

organizm. Porobiły się podziały 

w ramach których organizują się 

grupy wpływów i zaczynają ze 

sobą walczyć. To niczym dobrym 

się nie skończy. Cóż więc mamy 

czynić? Robić cierpliwie swoje 

w oparciu o Biblię. Proponuje 

zatem Europie modlitwę, bo tyl-

ko ona może przynieść zdrowe 
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Godzina 18.30 – kolacja i powrót 

do akademika. 

Godzina 20.30 – Katedra Św. 

Marii Magdaleny. Panel dysku-

syjny na temat: 500 lat po… Dys-

kusja toczyła się wokół zagad-

nień związanych z obchodami 

500 lat Reformacji. Zadano pyta-

nie o ekumenizm i co należy ro-

zumieć przez jedność chrześci-

jan? Ks. Martin Junge Sekretarz 

Generalny Światowej Federacji 

Luterańskiej przywołał podpisa-

ny w 1989 r. dokument ze Stolicą 

Apostolską, odnoszący się do po-

wyższej kwestii. Dariusz Bruncz 

redaktor naczelny ekumenizm.pl 

stwierdził, że nie jest on kompa-

tybilny z istniejącymi dokumen-

tami. Czy można zatem mówić 

o osiągnięciu jedności? – zapytał 

prowadzący panel dziennikarz 

Maciej Gajek. Jedność zakorze-

nioną w Chrzcie Św. i w wierze 

w Chrystusa – odpowiedział Da-

riusz Bruncz - to jest jedność fun-

damentalna. Zatem przepychan-

ki merytoryczne w sporządzo-

nych dokumentach są niepo-

trzebne. Czy jest możliwe, aby 

wszyscy ludzie chodzili w takim 

samym ubraniu? – zapytał. Nam 

nie pozostaje nic innego jak wza-

jemna tolerancja – zakończył. 

Padło następne pytanie: Czy była 

to Reformacja czy deformacja? 

Odpowiedzi były różne, ale przy-

wołując okoliczności, które do 

niej doprowadziły można na to 

pytanie odpowiedzieć pytaniem: 

czy propozycja powrotu w nurt 

czystej rzeki, który został opisa-

ny przez apostołów pod na-

tchnieniem Ducha Św. może być 

deformacją? Chciałbym przywo-

łać tutaj spojrzenie na temat Re-

formacji wcześniejszych myśli-

cieli, którzy patrząc oczami du-

szy opisali ten fakt w swoich 

utworach. Myślę o utworze Ko-

nopnickiej o „Janie Husie”, 

a także o „Odzie do wolności” 

Słowackiego. Po ich przeczyta-

niu obiektywny czytelnik sam 

sobie odpowie na powyższe pyta-

nie. 

6 – lipca 

7.30-Dostajemy śniadanie w tor-

bie i pakujemy swoje bagaże. 

10,00 – Wymeldowujemy się 

z akademika i wyjazd w drogę 

powrotną. 

Towarzyszył nam w niej niesa-

mowity upał, który dzięki klima-

tyzacji w samochodzie był nieod-

czuwalny. Towarzyszył nam 

również koncert zespołu Mate.O 

odtworzony z kasety w którym 

przebijała refleksyjna myśl 

„dostałeś od Boga życie za dar-

mo, czy dziękujesz Mu za to?” 

My dziękujemy, że dał nam 

pewną rękę za kierownicą, któ-

ra bezpiecznie dowiozła nas 

do domu.       Janusz Kozłowski 

Życie parafii 
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ślub  Agnieszki  i  Michała 

Radom  -  orońsko  2014 

zień ślubu jest z pewno-

ścią dla zdecydowanej 

większości jednym z najpięk-

niejszych dni w życiu. Wszak 

jest to wejście w niezwykły 

etap. Dwoje dojrzałych, od-

powiedzialnych, kochają-

cych się ludzi staje przed oł-

tarzem. Tam z wielką powagą 

obiecują sobie, że będą razem 

niezależnie od tego czy czeka 

ich szczęśliwa, czy trudna przy-

szłość. Ślubują, że będą dla sie-

bie wsparciem do końca życia. 

Są pełni zapału i wierzą, iż 

z Bożą pomocą przebrną przez 

wszystkie trudy życia. Wierzą 

również, że ich miłość przetrwa 

wszelkie próby. 

Z taką wiarą w dniu 9 sierp-

nia 2014 r. stanęli przed ra-

domskim ołtarzem Agnieszka 

Szymańska i Michał Fokt. 

Szczęśliwi i radośni. Właściwie 

najszczęśliwsi i najradośniejsi 

w tym dniu ze wszystkich ludzi 

na świecie. Ale też i głęboko 

wzruszeni. W obecności świad-

ków, a także rodzin, przyjaciół, 

znajomych i zborowników z naj-

większą powagą składali 

swoje małżeńskie ślubowa-

nie. 

W uroczystości tej brał udział 

czynnie nasz chór parafialny, 

który zaśpiewał dwie piękne 

pieśni: Pieśń Ślubną ze Skrzyp-

ka na dachu, oraz Ojcowski 

Dom – pieśń, bez której nie wy-

obrażamy sobie ewangelickiego 

ślubu. Jednak chór sprawił też 

niespodziankę. Specjalnie na ten 

dzień przygotował własną, wy-

jątkową pieśń. Do melodii znanej 

ludowej pieśni pt. „Szumi jawor” 

napisano nowe słowa. Była to 

dla wszystkich miła i wzruszają-

ca niespodzianka. 

Życzymy Młodej Parze, 

Agnieszce i Michałowi wiele Bo-

żego błogosławieństwa i pokoju.  
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olklorysta Józef Broda wraz 

z córką oraz towarzyszącym 

akompaniatorem pianistą był 

gościem w ramach Festiwalu, 

którego corocznym organizato-

rem jest Robert Grudzień. 

Godzina 18.00 Józef Broda pro-

wadzi swój zespół na scenę. 

Trzyma w dłoniach niecodzienny 

instrument, którym jest cztero-

metrowa trąba oraz dwumetro-

wy kij z odgałęzieniami służący 
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jako podpórka przy graniu. Po-

zostałe instrumenty leżą na sto-

liku. Były to różnej wielkości 

fujarki, a wśród nich 6-cio centy-

metrowy liść z którego folklory-

sta wydobywał różne dźwięki. 

Melodie grane na liściu, wcale 

nie były proste i pochodziły 

z różnych stron świata. Rzecz 

niesamowita co można uczynić 

z małym, prostym liściem po 

który może sięgnąć każdy. Jest 

to dar natury ofiarowany przez 

Boga. Nie płacisz za niego, ale 

żeby na nim zagrać musisz się 

tego nauczyć.  

Cały występ był filozoficznym 

spojrzeniem na otaczającą nas 

naturę i koncepcję życia z nią 

w symbiozie. Żeby tak się stało 

trzeba się zatrzymać. Dostrze-

żesz wówczas kroplę wody prze-

suwające się po nitce pajęczyny. 

Refleksje będą spotęgowane je-

żeli je ujrzysz w promieniach 

słońca. Otwierają się również 

uszy na dźwięki natury i odbie-

rasz za darmo ptasie koncerty. 

To daje ci Bóg. Człowiek nie ce-

ni tego, co dostaje. Zwykł się 

opierać zazwyczaj na sobie. To 

jednak prowadzi do szybkiego 

zniechęcenia ze względu na 

ograniczone możliwości człowie-

ka. Co wówczas? Życie jest jed-

nak piękne jak otaczająca nas 

natura. Żeby to zobaczyć musisz 

wejść w głąb samego siebie. Mu-

sisz nawet stać się naiwnym 

dzieckiem. Jest to warunek 
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Doświadczyłem takich refleksji 

przy dźwiękach niesamowitej trą-

by, które sprowadzały ciarki na 

plecy. Towarzyszyły im dźwięki 

melodii wygrywanych na liściu, 

kobzie i innych drobnych przy-

rządach z których pan Józef wy-

ciągał przeróżne dźwięki. 

   Towarzyszył także charaktery-

styczny i piękny głos jego córki, 

a także akompaniament fortepia-

nowy o różnych natężeniach 

dźwięków odnoszących się do wy-

darzeń biblijnych, jak również 

refleksyjnych treści poetów pol-

skich. 

   I tak, jak na spotkaniu Chrześci-

jan Europy Środkowo – Wschod-

niej we Wrocławiu finałem odnie-

sienia była piękna pieśń 

„Ojcowski Dom”. 

    To skrót z tego spotkania. 

Trzeba dodać, że matecznikiem 

aktorów biorących udział w tym 

wydarzeniu jest miasto Cieszyn. 
Janusz Kozłowski 

ażeby zobaczyć Królestwo Nie-

bieskie już tu na ziemi. Jest to 

radość nie do opisania, być 

świadkiem Boga będąc w ciele. 

Warunkiem koniecznym jest 

pokochanie samego siebie, 

a wówczas będziesz zdolny poko-

chać innych. To cię otworzy na 

świat. 

   Człowiek ma do przekazania 

światu otwartą dłoń albo zaci-

śniętą pięść. To co przekażesz 

światu powróci do ciebie. Wybie-

raj! Twoim matecznikiem jest 

zawsze rodzina. Matka, ojciec, 

dzieci. Jest nim także ojczyzna. 

Zawsze musisz być jedną nogą 

w ojczyźnie, a drugą możesz wę-

drować po świecie. Każda emi-

gracja jest tragedią. Możesz 

mieć wszystko w sensie mate-

rialnym i być niezadowolonym 

z życia. Szczęścia nie daje wy-

pracowana materia. Możesz 

mieć tylko dary natury ofiaro-

wane przez Boga i cieszyć się 

pełnią życia. – to refleksje jakie 

wypowiedział Józef Broda. 

Warsztaty  CHÓROWE 

 dniach od 27 do 30 sierp-

nia chórzyści wraz z rodzi-

nami uczestniczyli w Warszta-

tach Chórowych. Tym razem 

nasz śpiew niósł się po lasach 

Janowskich, bo na ten czas za-

mieszkaliśmy w gospodar-

stwie agroturystycznym w Mo-

motach Dolnych.  

Część naszej grupy, w drodze 

na Roztocze, zwiedziła Muzeum 

Porcelany w Ćmielowie. Tam 

siedząc w wielkim piecu, natu-

ralnie wygaszonym, słuchaliśmy 
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o misternym wyrobie porcelano-

wej filiżanki. Teraz już wiemy 

dlaczego ręcznie zrobiona i ręcz-

nie malowana filiżanka musi ty-

le kosztować. W tym czasie dru-

ga część naszej chórowej wy-

cieczki, w pocie czoła, trasę Ra-

dom – Mo-

moty Dolne 

pokonała 

na rowe-

rach. Iwon-

ce i Irkowi 

przejecha-

nie takiej 

trasy 

(170km) 

zajęło nie-

całe dwa 

dni. Jeste-

śmy pełni 

podziwu, 

tym bardziej, że drogę powrotną 

także pokonali na jednośladach.  

Roztocze dla zwiedzających 

ma wiele atrakcji, nam udało 

się niektóre zobaczyć.  W Łążku 

Garncarskim spróbowaliśmy 

swoich sił w wyrobie glinianych 
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DZIEŃ  SZARTOTKI 

kres żniw, to czas intensyw-

nej pracy na wsi. Wtedy każ-

dy duży, czy mały, stara się po-

móc. Intensywnie, jak podczas 

żniw, było podczas tegorocznego 

Święta Żniw w radomskiej para-

fii. Dzień ten od rana do wieczo-

ra obfitował w wiele atrakcji. 

Najpierw dzieci wniosły koszycz-

ki załadowane owocami i warzy-

wami do kościoła. Wzięły czynny 

udział w nabożeństwie, śpiewa-

ły, mówiły wiersze. Po nabożeń-

stwie żniwowym, odbyło się, już 

tradycyjnie, drugie śniadanie na 

parafii, podczas którego degusto-

waliśmy dary z ołtarza. Świeży 

chleb z masłem czosnkowym lub 

ze smalcem smakuje wyśmieni-

cie.  

 Po drugim śniadaniu „zapa-

kowaliśmy się” do autobusu, 

który przyjechał po nas aż 

z Żyrardowa.  Bagaży było tyle 

jakbyśmy jechali na cały tydzień. 

Stroje ludowe, teczki chórowe, 

pulpit, stroje do przedstawienia, 

rekwizyty… ach czego tam nie 

było. Bagaży dużo, bo i z dużym 

przedsięwzięciem jechaliśmy do 

Żyrardowa. Diakon Halina Ra-

dacz zaprosiła nasz chór wraz 

z grupą teatralną na Święto 

Szarlotki. Po przyjeździe do Ży-

rardowa wzięliśmy udział w eku-

menicznym nabożeństwie, po któ-

rym odbył się koncert naszego 

chóru. Koncert chóru był podzie-

lony na dwie części. W pierwszej 

prezentowaliśmy publiczności 

pieśni kościelne, a w drugiej pie-

śni ludowe. Występ chóru został 

ubogacony przedstawieniem gru-

py teatralnej, którzy wystawili 

bajkę pt.: „O kogucie”. Podsumo-

wując koncert, można powiedzieć, 

naczyń. W Zwierzyńcu zwiedzi-

liśmy kościół „na wodzie”, bro-

war i stawy Echo, w których 

najmłodsi zażyli wodnej kąpieli, 

a nieco straci kąpieli słonecz-

nych. Niezwykle ciekawą atrak-

cją była możliwość wycieczki na 

bagna, o nazwie Imielty Ług. 

Niektórzy chórzyści mieli ochotę 

wybrać ścieżkę ekstremalną, ale 

szkoda nam było stracić głosy 

basowe, więc odwiedliśmy ich od 

tych pomysłów.  

Momoty Dolne, to mała wio-

ska, w której jakby czas wolniej 

płynie. Kolacje przy ognisku, 

wspólny śpiew, zjazdy na siat-

kach z Biedronki po muldach 

piasku, ranne chodzenie boso po 

rosie, to niezapomniane chwile. 

Cieszymy się, że mieliśmy możli-

wość wyciszyć się przed rozpo-

częciem roku szkolnego. 
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Święto  Żniw  W  KIELCACH 

że nie tylko ładnie starliśmy się 

śpiewać, ale i ładnie wyglądali-

śmy. Byliśmy bowiem ubrani 

w przepiękne i kolorowe stroje 

ludowe. Stroje prezentowały róż-

ne regiony: łowicki, opoczyński, 

krakowski, radomski a nawet 

cieszyński. A zostały nam poży-

czone ze Szkoły Budowlanej 

z Radomiu i Gminnego Centrum 

Kultury w Je-

dlińsku. 

Smaczku cało-

ści dopełniał 

fakt, ze wszyst-

ko było nagry-

wane przez 

TVP 2. To był 

bardzo inten-

sywny i bogaty 

w przeżycia 

czas. A że 

Święto na które 

zostaliśmy za-

proszeni, nosi nazwę: Święto 

Szarlotki, to po koncercie wzięli-

śmy udział w pikniku parafial-

nym na którym stoły uginały się 

od pysznych szarlotek.  

uż po raz drugi mogliśmy 

przeżyć szczególnie Święto 

Żniw w Kielcach. Tak jak w ubie-

głym roku, nasze dzieci ze szkółki 

niedzielnej, weszły do kościoła 

niosąc koszyki z darami oraz 

chleb na ołtarz. Ze wzruszeniem 

słuchaliśmy wierszy, które przy-

gotowały podczas zajęć szkółki 

niedzielnej. Mówiły pięknie 

i z zaangażowaniem, choć naj-

młodszego z uczestników „zjadła” 

przysłowiowa trema. To się zda-

rza najlepszym! Kiedyś sam 

mistrz Pavarotti zapomniał tek-

stu arii operowej, którą miał wy-

konać. 

    Obecność dzieci ze szkółki nie-

dzielnej i ich czynny udział 

w życiu Parafii pokazuje, że Pan 

Bóg nie powiedział jeszcze swo-

jego ostatniego słowa na temat 

istnienia ewangelickiej społecz-

ności w Kielcach. Dzieci są na-

sza radością ale i przyszłością 

Parafii. 
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sterylny  cmentarz 

ak o cmentarzu ewangelic-

kim w Radomiu powiedział 

pan prezydent Andrzej Kosz-

towniak, kiedy 

przyjechał pomóc 

w kweście 1 li-

stopada. Rzeczy-

wiście była to 

prawda, bowiem 

kilka dni wcze-

śniej młodzież ze 

Szkoły Ekono-

micznej wygrabi-

ła a raczej wy-

czesała z liści 

cmentarz. Udział 

w porządkach 

miały także dzie-

ci i młodzież 

z naszej parafii, które co roku 

opiekują się „swoimi” grobami. 

Każde dziecko wybrało sobie 

jeden grób z alejki dzieci, któ-

rym się opiekuje. Opieka nie 

kończy się tylko na pozamiata-

niu liści. To także postawienia 

symbolicznego światełka i wła-

snoręcznie  wypleciony wieniec. 

Myślę, że to bardzo przydatna 

umiejętność, która w naszej pa-

rafii weszła do programu na-

uczania lekcji religii. Dzieci ro-

bią wieńce nie tylko na groby, 

którymi się opiekują, ale także 

na groby duszpasterzy. Jestem 

bardzo dumna z dzieci, które bę-

dąc na cmentarzu potrafią wska-

zać miejsca spoczynku duchow-

nych, którzy opiekowali się ra-

domską parafią.  

V  Forum  rozwoju  Mazowsza 

o raz piąty w Warszawie 

z inicjatywy Mazowieckiej Jed-

nostki Wdrażania Programów 

Unijnych odbyło się Forum 

Rozwoju Mazowsza. Na Sta-

dionie Narodowym w części kon-

ferencyjnej pojawiło kilkudziesię-

ciu wystawców z terenu woje-

wództwa mazowieckiego, prezen-

tując projekty dofinansowane 
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przez Unię Europejską. Pośród 

wystawców znalazła się i nasza 

Parafia prezentując projekt pn. 

Rewitalizacja Zespołu zabytko-

wych Budynków Parafii Ewan-

gelicko –Augsburskiej w Rado-

miu.  

    Na Forum Mazowsza czekała 

nas niezwykła i miła niespo-

dzianka. Ponad rok temu Mazo-

wiecka Jednostka Wdrażania 

Programów Unijnych przy 

współpracy z Radiem Kolor 

w Warszawie ogłosiła konkurs 

fotograficzny pt. Perły Mazow-

sza. Ozdobą tego konkursu był 

szereg audycji w Radiu Kolor 

prezentujących niektóre zabytki 

z terenu województwa mazowiec-

kiego. Audycje te nosiły tytuł: 

Fela na Mazowieckich ścieżkach. 

Na tych ścieżkach jednym z za-

bytków był radomski kościół 

ewangelicki. Jego historię i pro-

jekt remontu zaprezentował pod-

czas jednej z audycji w radiu ks. 

Rudkowski. Ideą konkursu było 

zrobienie zdjęć zabytkom prezen-

towanym na antenie. I tu niespo-

dzianka, gdyż pierwsze miejsce 

w konkursie zajął Wojciech Wój-

towicz. A wygrał prezentując 

zdjęcie naszego kościoła. Zdjęcie 

to ukazało się w książce pt. Perły 

Mazowsza II. Obejrzeć je można 

w Internecie pod adresem: http://

mazowia.eu/aktualnosci/

najlepsze-zdjecia-konkursu-perly

-mazowsza-ii.html  

Jest więc rzeczą niezwykłą, że 

właśnie zdjęcie naszego kościoła 

wygrało pomimo iż, konkurowa-

ło ze zdjęciami tak znamieni-

tych zabytków jak: 

Zamek Książąt Mazowieckich 

w Ciechanowie, Kolegium i Ko-

legiata pw. św. Michała w Płoc-

ku, Akademia Sztuk Piękna 7 

w Siedlcach, Rynek Mariacki 

w Węgrowie, Przedpola Pałacu 

w Wilanowie, Muzeum X Pawi-

lonu Cytadeli Warszawskiej 

w Warszawie, Kościół Świętego 

Krzyża w Warszawie, Państwo-

we Muzeum Etnograficzne 

w Warszawie, Kościół Zmar-

twychwstania  Pańskiego 

w Warszawie, Mury obronne 

Starego Miasta w Warszawie, 

Zespół Pałacowo-Parkowy im. 

Fryderyka Chopina w Sanni-

kach, Willa Radogoszcz w Gro-

dzisku Mazowieckim, Park 

Skarbków i Stawy Goliana 

w Grodzisku Mazowieckim, 

Park Radziwiłłowski, wyspa 

zamkowa i zamek w Szydłow-

cu, Pałac Domaniowski w Wie-

niawie, Zespół pałacowo-

parkowy z Muzeum im. K. Puła-

skiego w Warce, Dom Muzyka 

Seniora w Kątach, Muzeum Hi-

storyczne w Legionowie, Zespół 

pałacowo-parkowy w Chrzę-

snem, Kościół Podwyższonego 

Krzyża Świętego w Zwoleniu, 
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Życie parafii 

od tym tytułem 7 listopada 

2014 roku rozpoczął się w kie-

leckim kościele cykl wykładów 

prezentowanych przez księdza 

Wojciecha Rudkowskiego. Na 

pierwszym spotkaniu zostały 

omówione podstawowe pojęcia, 

takie jak: protestantyzm, 

ewangelicki, augsburski, oraz 

główne fakty z życia ks. Marci-

na Lutra. Na drugim wykła-

dzie, który miał miejsce 22 

listopada, była mowa o Księgach 

Wyznaniowych. 

     Cykl wykładów ma swoją sta-

łą porę. To pierwszy i trzeci pią-

tek miesiąca o godzinie 18.00. 

Cieszę się, że wykłady te spoty-

kają się ze sporym zainteresowa-

niem sympatyków Parafii. Za-

chęceni kieleckim przykładem 

planujemy rozpocząć ten cykl 

także w Radomiu. Ruszy on 

w nowym roku, 2015. Już dziś 

zapraszamy! 

czy  znasz  kościół  ewangelicki? 
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Muzeum Jana Kochanowskiego 

w Czarnolesie, Muzeum Wsi 

Radomskiej (skansen) w Rado-

miu, Kamienica Starościńska 

w Radomiu. 

     Podczas konkursu okazało 

się, że najchęt-

niej fotografo-

wane były 

obiekty war-

szawskie: mury 

obronne Starego 

Miasta, Kościół 

Św. Krzyża  czy 

Muzeum X Pa-

wilonu Cytadeli 

Warszawskiej. 

      V Forum Ma-

zowsza trwało 

dwa dni, był to 

czas, kiedy nie 

tylko mogliśmy 

zwiedzającym opowiadać o pro-

jekcie remontu radomskiego ko-

ścioła ale także mogliśmy z jak 

najlepszej strony zaprezentować 

Kościół Ewangelicko – Augsbur-

ski.  



Ogłoszenia 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

                 Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  

                  działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego. 
 

tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   

ZAPRASZAMY !!! 

Wieczory Adwentowe 

 13 grudnia (sobota) o godz. 17.00 w Radomiu 

 20 grudnia (sobota) o godz. 17.00 w Kielcach  

Wszystkich Parafian wraz z rodzinami i Sympatyków Parafii zapra-

szamy na wyjątkowe, świąteczne spotkania.  

Koncert Kolęd - 6 stycznia 

6 stycznia (wtorek) o godz. 16.00 w kościele EA w Rado-

miu. Wykonawcy: Chór z parafii EA Wniebowstąpienia Pańskiego 

z Warszawy i Chór Ewangelicki im. Oskara Kolberga w Radomiu. 
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W dniu 22 października 2014 r. pożegnaliśmy 

naszego Parafianina i Przyjaciela śp. Zdzisława 

Domagalskiego. Przeżył on 85 lat. Nasz drogi Zmar-

ły został pochowany na Zabytkowym Cmentarzu Ewan-

gelickim w Radomiu. Cześć Jego pamięci. 

Z  karty  żałobnej 



„Albowiem aniołom swoim polecił, aby cię strzegli  

na wszystkich drogach twoich”.  Ps. 91,11 

Ogłoszenia 

Kod dla płatności w Euro:  SWIFT/BIC CODE GBWCPLPP 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt  

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Urszula Ruszkiewicz 9.11. Robert Kukliński 19.01. 

Przemysław Szmidt 11.11. Natalia Rowińska 20.01. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Stefan Iwański 04.02. 

Iwona Fokt 28.11. Lidia Osiewicz 04.02. 

Anna Ptak 5.12. Alfred Juszczak 05.02. 

Jarosław Szałabski 11.12. Ewa Fokt 12.02. 

Maciej Kwiatek 16.12. Ewelina Fokt 12.02. 

Aniela Rudkowska 16.12. Tomasz Skrok 17.02. 

Szymon Bałaga 20.12. Jolanta Krupa 23.02. 

Małgorzata Strowska 24.12. Kazimierz Człeczyński 28.02. 

Brygida Fijałkowska 25.12. Bartosz Ptak 2.03. 

Ida Czarnecka 27.12. Wojciech Rudkowski 2.03. 

Jerzy Fischer 30.12. Maja Ptak 12.03. 

Aneta Kuklińska 02.01. Jakub Stępień 14.03. 

Krzysztof Fokt 06.01. Piotr Krupa 18.03. 

Krzysztof Krupa 11.01. Bogdan Trybuliński 23.03. 

Ewa Kuklińska 14.01. Danuta Kaczanowska 26.03. 

Alicja Iwańska 16.01. Fryderyk Czarnecki 30.03. 
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